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WOLNOŚĆ RELIGII W HISZPANII

pisaliśmy,N ie jednokro tn ie  już 
że w olność  religii w  Hiszpanii 
jes t czystą farsą .  N aw e t religia 
rzym skokato l icka ,  k tó ra  pozo­
sta je  „pod szczególną o p ieką” 
p a ń s tw a  nie cieszy się p ra w d z i ­
w ą wolnością. Reżim usi łu je  i tę  
dziedzinę p odporządkow ać  so­

bie, zaprząc  do swoich celów 
i nie dopuścić do jak ichkolw iek  
wolnościowych poczynań. Ani 
m e w a  gen. F ranco  w ygłoszona 
w par lam en c ie  pod koniec listo­
pad a  ub. r. ani g rudn iow e re fe ­
ren d u m  nic w  tej dziedzinie n ie  
zmieniło.

ŚWIECCY KAZNODZIEJE

W w ie lu  Kościołach ew angelic ­
k ich  w  Szwlijcarii  p rzy ją ł  się 
zw ycza j ,  że w  b raku  w łaściwego  
duszpasterza  pew n e  fu n k c je  k o ś ­
cielne (przew od n ic tw o  w  n a b o ­
żeńs tw ie ,  głoszenie Uuzania) p o ­
wierza  się z w y k ł y m  w iern ym .  
Tego rodza ju  zezw o len ia  m a ją  
charak ter  je d n o ra zo w y  i nie  o- 
b e jm u ją  pozw olen ia  na u dzie la ­
nie s a k r a m e n tó w  św.

Zagadnien ie  św ieck ich  w yg ła -

W G e n e w i e  o d b y ta  się k o n f e r e n c j a  
p r z e d s t a w ic i e l i  r ó ż n y c h  k o ś c io łó w  
c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  p o d c za s  k t ó r e j  o- 
m a w i a n o  z a g a d n i e n i e  w s p ó l n y c h  „ t y ­
g o d n i  m o d l i t w ”  o j e d n o ś ć  c h r z e ś c i ­
j a n  o r g a n i z o w a n y c h  w  t y c h  k o ś c io ­
ła c h .

W y s u n i ę t o  d w ie  d a t y  d l a  w s p ó l ­
n y c h  m o d ł ó w :  w  o k r e s i e  od 18 do  25

KOŚCIÓŁ 
PREZBITERIAŃSKI 

O  SYTUACJI W AMERYCE

R ada do sp ra w  s to su n k ó w  m i ę ­
d zy  a m e ryka ń sk ic h  Z jed no czo ­
nego Kościoła P rezb i ter iańsk ie -  
go poświęciła  szczególną uw agę  
sy tua c ji  w  A m eryc e  Południo-

szających kazania  w  b ra ku  w y s z ­
ko lonych  teologów jes t  ostatnio  
d ysk u to w a n e  na o fic ja lnych  z ja z ­
dach i kon feren c ja ch  i n a jp r a w ­
dopodobnie j  zostanie  w kró tce  
rozs trzygn ię te  wiążąco dla w s z y s ­
tk ic h  K ościołów  ew angelick ich  w  
Szwajcarii .

W Kościele M e to d y s tó w  na 27 
tys. „ urzęd ow ych ” ka zn od z ie jó w  
w y s tę p u je  11 tys. la ików.

s ty c z n ia  o r a z  w  t y g o d n i u  p rz e d  Z i e ­
lo n y m i  Ś w ię t a m i .  P o d k r e ś l o n o  p o ­
n a d t o ,  że  m o d l i t y w y  o j e d n o ś ć  c h r z e ­
ś c i j an  p o w i n n y  s t a n o w ić  i n t e g r a l n ą  
część  c o d z i e n n y c h  m o d l i t w  z a r ó w n o  
k o ś c io ł ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  j a k  i po-  
s z c z e g ó ln y c h  w i e r n y c h  i n ie  n a leży  

■*ię o g r a n i c z a ć  t y lk o  do  u s t a l o n y c h  o- 
f i c j a ln i e  ty g o d n i .

wej. U czestn icy R a dy  podkreślali ,  
że po l i ty k a  zagraniczna i gospo­
darcza S ta n ó w  Z jed noczonych  u-  
n iem ożliw ia  przeprow adzen ie  r e ­
fo r m  gospodarczych  i socjal­
n ych  w  A m e r y c e  Płd. i w s k u te k  
tego budzi  zrozum ia łą  nieufność.  
Pastor J. C o ven try  S m i th  pod­
kreślił ,  że U S A  un iem ożl iw ia ją  
narodom  A m e r y k i  Płd. osiągnię­

cie samodzielności pod w zg lęd em  
gospodarczym . Rada zwracała  u-  
w agę  na konieczność  rea l is tycz ­
ne j  oceny „rew olucj i” po łudn io ­
w o a m e ryka ń sk ie j .

EKUMENIZM I ZŁOŚLIWA 
PROPAGANDA

W d z i e n n i k u  h i s z p a ń s k im  ABC u k a ­
zał  się a r t y k u ł  p r z e s t r z e g a j ą c y  p rzed  
p r o p a g a n d ą  „ e k s t r e m i s t y c z n y c h  g r u p  
r e l i g i j n y c h ” . D z ie n n i k  s t w i e r d z a ,  że 
H is z p a n ię  z a l e w a  i s tn y  p o to p  k s ią ż e k ,  
b r o s z u r  i u lo t e k ,  k t ó r e  w n i e w y b r e ­
d n y  s p o só b  a t a k u j ą  z a s a d y  i d o g ­
m a t y  re l ig i i  k a t o l i c k i e j .  D z ie n n i k  z a ­
u w a ż a ,  że p r o p a g a n d a  t a  p o c h o d z i  od 
g r u p  r e l i g i j n y c h ,  k t ó r e  n ie  z n a j d u j ą  
d la  s ieb ie  m ie j s c a  rówrn ież  w E k u ­
m e n i c z n e j  R a d z ie  K o śc io łó w ,  k tó r e  
są  w  r ó w n y m  s to p n iu  a n ty k a t o l i c k i e  
co i a n t y p r o t e s t a n c k i e .  ABC p r z e ­
s t r z e g a  p r z e d  s z k o d l i w o ś c i ą  t e j  p r o ­
p a g a n d y  d la  ide i  zb l i ż en ia  i z j e d n o ­
cz e n ia  c h rz e ś c i j a n .

PRZYSZŁOŚĆ 
CHRZEŚCIJAŃSTWA 

W IZRAELU

A rcy b isku p  m elch ick i z Galilei 
J. H akim  w w yw iadzie  p ra s o ­
w y m  m ów ił o przyszłości ch rze­
śc i jańs tw a  w  pań s tw ie  Izrael.  
P rzew id y w an ia  a rcy b isk up a  H a- 
k im a  są dość pesym istyczne. 
Rząd nie czyni w p raw dz ie  p rze ­
szkód w  n auczan iu  re l ig i jnym , 
ale n a tu ra ln ą  przeszkodę s tano ­
wi fak t ,  że chrześc ijan ie  m el-  
chiccy są A rab am i i em ig ru ją  z 
k ra ju .  Z 50 000 chrześcijan  w
1965 r. w yem igrow ało  250 osób, 
w  1966 — 2 000, w  na jb l iższym  o- 
k res ie  należy  się liczyć z em i­
g ra c ją  4 000 chrześcijan . A rcy b i­
sk up  H ak im  zad a je  pytanie ,  czy 
w  tej sy tuac ji  po 10— 15 la tach  
będ ą  jeszcze chrześcijan ie  w 
pań s tw ie  Izrael?

A rcyb iskup  H ak im  o św iad ­
czył następnie ,  że w spó łp raca  
między  w y znan iam i ch rześc i jań ­
skim i w Iz rae lu  zacieśnia  się co­
raz  bardziej.

JEDNOŚĆ MISJI 
CHRZEŚCIJAŃSKICH 

W JAPONII
W m a rcu  br. odbędzie się w  J a ­
ponii ko n feren c ja  przedstw ic ie li  
Kościo łów  z jednoczon ych  w  N a ­
rodow ej Radzie  C hrześcijańskie j ,  
pośw ięcona zagadnien iu  jed n o ­
ści m isji .  W śród  m is jon arzy  
chrześc ijańskich  panu je  p o w sze ­
chne przekonanie ,  że n a jw a żn ie j ­
szą przeszkodą w  szerzen iu  w ia ­
ry  chrześc ijańsk ie j  jest niezgoda  
m ię d zy  chrześc ijanam i i różnoro­
dność dróg działania. K o n fe re n ­
cja m a  s zukać  dróg i sposobów  
dla u jednolicen ia  działalności
m isy jne j .

BUDOWA KOŚCIOŁA 
W MOCZYDLE-ŻARKACH

K orzys ta jąc  z po by tu  ks. bpa  J. 
P ęka li  i ks. b pa  T. M ajewskiego 
w  S tanach  Zjednoczonych, w  
S c fan to n  zorganizowano z eb ra ­
nie dla omów ienia  sp raw y  bu d o ­
w y kościoła w  M oczyd le-Z ar-  
kach  — m iejscu  urodzenia  ks. 
bpa  H odura . W zeb ran iu  wziął 
udział ks. bp L. G rochowski,  ks. 
bp J. Sołtysiak  oraz działacze 
S pó jn i :  prezes W. Juszkiewicz, 
sek re ta rz  T. Rysz, mec. A Kino- 
w sk i i in. Z ebran i postanowili ze­
brać  na  bu d o w ę  św ią tyn i  50 tys. 
do larów  i rozpocząć ją w  1967 r.

UPSALA 1968
O gólne  ż e b r a n i e  Ś w i a t o w e j  R a d y  
K o ś c io łó w  o d b ę d z i e  s ię  w  1968 r .  w  
U psa l i .  P r a c a m i  p r z y g o t o w a w c z y m i  
k i e r u j e  D u ń c z y k  J .  T h o m s o n .

P r z y g o t o w a n i e m  k o ś c io ło w  s z w e d z ­
k i c h  k i e r u j e  d r  L a r s  T h u n b e r g ,  z n a ­
w c a  N o w eg o  T e s t a m e n t u  i tw ó rc a  
s z w e d z k ie j  l i r y k i  re lig ijnfc j .  K o ś c io ­
ły  s z w e d z k ie  s k ł a d a j ą  ,,e k u m e n i c z n ą  
o f i a r ę ” , k t ó r a  m a  u m o ż l iw ić  d e l e g a ­
t o m  k o ś c io łó w  b i e d n ie j s z y c h  p r z y b y ­
cie  n a  k o n f e r e n c j ę  w  U psa l i .

Na  o k ła d c e  „ G ło w a  P i ę k n e j  
M a d o n n y ” — W ro c ła w .  F o t .  
Z o f ia  T o m a s z e w s k a

MODLITWY O JEDNOŚĆ CHRZEŚCIJAN

f y r o c z i / s l o s c i  w Radomiu
R ad o m sk a  p a ra f ia  Podw yższen ia  

K rzyża  św. obchodziła  d w u le tn ią  
rocznicę  sw ojego is tn ien ia .  Z tej o- • 
kaz j i  p rzyb y ł  je j p ie rw szy  d u szp a ­
sterz, obecnie  a d m in is t r a to r  d iece­
zji  k ra k o w sk ie j  ks. B ened yk t  S ęk  w  
to w a rzy s tw ie  ks. m gr .  B. L o rk o w -  
skiego.

U p rog u  św ią ty n i  w i ta ł  dosto jnego  
Gościa proboszcz  ks. H e n ry k  Buszka 
w raz  z d u ch o w ień s tw em  i w iernym i.

P rzed  mszą św. odbyła  się i n s ta l a ­
c ja  ks. H. Buszk i n a  proboszcza  p a ­
ra f i i  rad om sk ie j .  N as tępn ie  ks. a d ­
m in is t r a to r  B. Sęk o d n raw ił  mszę 
św., podczas  k tó re j  kazan ie  w y g ło ­
sił ks. m g r  B. Lorkow sk i.  

w i e r n i  s ł u c h a j ą  m s z y  ś w i ę t e j  Po m szy św. p rzem ó w ił  ks. A d m i­
n is t ra to r .  W sp om n ia ł  p ie rw sze  c h w i­
le, k ied y  rozpoczął p ra c ę  d u sz p a s ­
te r sk ą  w  R adom iu .  N ie ła tw e  to  były 
czasy. Ale b łogos ław ieństw o Boże i 
pom oc w ie rn y ch  spraw iły ,  że p a r a ­
fia ros ła  pod  w zg lędem  liczebnym  i 
już  w k ró tc e  obok kościoła p a r a f i a l ­
nego m ożna było u ru ch om ić  kap licę  
fi l ia lną .

M ów ca zachęca ł w ie rn y ch  do p r a ­
cy nad  rozw o jem  polskiego k a to l i ­
cyzm u i m o d łam i za O jczyznę za­
k ończy ł uroczystość. l

K s.  a d m .  B. S ę k  i n s t a l u j e  n o w e g o  
p ro b o s z c z a

Ks.  p r o b o s z c z  H. B u s z k a



P R Z E D P O Ś C I E
EWANGELIA

t
(św. M ateusz 21,1— W)

Onego czasu: rzek i  Jezus  u czn io m  sw o im  tę przypowieść: Podobne jest kró les tw o  
n ieb iesk ie  gospodarzowi, k tó r y  w yszed ł  bardzo rano n a jm o w a ć  rob o tn ikó w  do w in ­
n icy  sw oje j .  A  u c zy n iw s zy  z robo tn ikam i u m o w ę  po denarze  z'c dzień, posiał ich do 
w in n icy  sw oje j .  I w ysze d łs zy  ok. godziny trzeciej, u jrza ł innych  stojących na r y n k u  
bezczynnie . I rzek ł  im: Idźcie  i w y  do w in n ic y  m oje j ,  a co będzie spraw ied liw e ,  dam  
w a m . A oni poszli. I zn o w u  w y sze d ł  ok. szóstej i d z iew ią te j  tiodziny, i  u czyn i ł  podob­
nie. W yszed ł  jeszcze ok. jed ena s te j  i znalazł in nych  s to jących ,  i pow iedzia ł  im: C zem u  
tu  stoicie próżnu jąc  cały  dzień? M ów ią  mu: Bo nas n ik t  nie najął. R ze k ł  im: Idźcie  
i w y  do w inn icy  m o je j .  A  gdy  nadszed ł wieczór, rzek ł  pan w in n ic y  rządcy  sw em u:  
Z w o ła j  rob o tn ików  i daj im  zap ła tę , po cząw szy  od osta tn ich  aż do p ierw szych .  G d y  
te d y  przyszli ,  k tó r zy  ok. jedenas te j  p rzyby li ,  o tr zym a li  po denarze. A  gdy przysz l i  
także  p ierwsi,  m n iem a li  że w ięc e j  o tr zym a ją ,  ale i oni o tr zym a li  po denarze. 
A w z ią w sz y  szem rali  przeciw  gospodarzowi, mówiąc: Ci os ta tn i ty lko  jedną godzinę  
pracowali ,  a uczyn i łeś  ich ró w n y m i  nam , k tó r zy śm y  znosili ciężar dnia i upału. A  on 
odpow iadając  je d n e m u  z n ich  rzekł:  P rzy jacie lu , nie w y r zą d z a m  ci k r z y w d y .  C zyżeś  
się ze m ną  nie u m ó w i ł  za denara? W eźm ij .  co tw o je  a idź, chcę także  i t e m u  os ta t­
n iem u  dać jako  i tobie. C zyliż  m i nie w olno  uczynić ,  co zechcę? I czyż  z ł y m  pa trzysz  
o k ie m  na to, ż e m  ja dobry? T a k  ci ostatni będą p ie rw szy m i ,  S pierw s i osta tn imi.  
Bo w ie lu  jes t w e zw a n y c h ,  ale m a ło  w y b r a n y c h .

k res  P rzedpościa  został w y o d rę b ­
niony w l i tu rg ii  Kościoła na p rze ­
łomie w ieku  VI i VII. S k łada  się 
on z trzech  ko le jno  po sobie n a ­

stępu jący ch  niedziel zw anych  S iedem dzie- 
sią tnicą, Sześćdziesiątn icą i P ięćdziesią tn icą, 
lu b  wg n o m e n k la tu ry  polskiej:  S ta rozap us-  
tną , M ięsopustną  i Z ap us tn ą .  L itu rg ia  
PrzedpDścia nie m a  jeszcze c h a ra k te ru  s m u ­
tku  i c ie rp ien ia  — ta k  ja k  w  W ielk im  P o ­
ście, n iem nie j  je d n a k  kolor szat jes t  f io­
le towy, znika rado sny  h y m n  ,.C hw ała  na 
wysokości Bogu” i „A lle lu ja” w  G raduale .  
J e d n a k  na  o łtarzu  pozos ta ją  jeszcze ozdoby 
i kw iaty .  T reść  m odlitw , p e ry k o p  ew an ge-  
l i jnych  i lekc j i  jes t  p rzepo jona  bó lem  ro ­
dzącym  się ze s tw ie rd zen ia  grzesznego s t a ­
nu ludzkości i każdego poszczególnego czło­
wieka. E w angelie  tego okresu  zachęca­
ją do p racy  nad  zbaw ien iem , p rzes trzega ją  
p rzed  m a rn o w a n ie m  łask i Bożej, pobudza ją  
do g łębokiej i bezgran icznej w iary .  Czło­
w iek  sam  o w łasny ch  siłach  może wiele, 
ale daleko więcej może dzięki łasce Bożej. 
S tw ie rdzen ie  s tanu  grzechu  jes t  rów nocześ­
nie s tw ie rdzen iem  b ra k u  łask i uśw ięcającej,  
k tó re j  daw cą  je s t  Jezus  C h rys tu s  — Z b a w i­
ciel. On to sw ym i c ie rp ien iam i i śm iercią  
k rzyżow ą na p ow ró t  odzyskał dla  człowieka 
u tra co n ą  godność dziecka Bożego. W ten 
to sposób Przedpoście  w iąże się z W ielk im 
P ostem  — okresem  rozp am ię ty w a n ia  Męki 
P ań sk ie j  i T a jem n icy  O dkupien ia .

E w angel ia  S iedem dzies ią tn icy  rozw ija  
m y ś l  o B o ż y m  p o w o ł a n i u .

G dy słyszymy słowo „pow o łan ie” , od r a ­
zu m yślim y o • pow ołan iu  do k ap łań s tw a .  
T a k  się u tar ło .  Tym czasem  każdy człowiek 
pow ołany  jes t  p rzez  Boga. a pow ołany  do 
zbaw ien ia  swej duszy. T ak  w łaśnie  należy 
rozum ieć tek s t  dzisiejszej pe rykopy  ew an -  
geli jnej .

D w ojak ie  ma dzis iejsza przypow ieść  z n a ­
czenie: n a jp ie rw  odnośnie  do żydów, k tó ­
rych  Jezus  poucza, żeby nie dufa l i  nad 
m ia rę  w  sw oje od A b ra h a m a  pochodzenie, 
dla k tórego  m niem ali ,  że b łogosław ieństw o 
Boże doczesne, a nad to  i niebo ich m inąć 
nie może i tuszyli sobie, że n ik t  prócz nich

sam ych  zbaw ien ia  w iecznego nigdy nie do ­
stąpi. W rzeczywistości zaś z pow odu wciąż 
p on aw ia ją cego  się odstęps tw a  ich od Bogę i 
p rzew rotnego ,  iście fa ryze jsk iego  t łu m a cze ­
nia sobie p ra w a  Bożego, K ró les tw o  Boże 
miało  im być odebrane ,  a p rzen ies ione  do 
n a rod ów  n iegdyś  pogańsk ich  i od A b r a h a ­
ma. co do ciała i k rw i  b y n a jm n ie j  nie  p o ­
chodzących. Poucza  Jezus  Izrae li tów , że byli 
z łaski Bożej powołani,  ale z w iny  swojej 
nie zostali zaliczeni do w y b ra n y ch ;  byli z 
zam ia ró w  Bożych p ierw szym i, ale ze s p r a ­
w ied liw ego  w y rok u ,  rów nież  Bożego, mieli 
się s tać  os ta tn im i.

Ale p isa rze  kościelni P ierw szego  T y s iąc ­
lecia w idzą  w  przypow ieśc i dzisiejszej r ó w ­
nież d rug ie  znaczenie, znaczenie  in d y w id u ­
alne, w ed ług  k tó rego  p raca  w w innicy  P a ń ­
skiej jes t  p racą  nad  zbaw ien iem  w łasnym  
i bliźnich.

Do te j dw o jak ie j  p ra cy  wszyscy bez w y ­
ją tk u  od p ierwszej chw ili  powzięcia ro zu ­
m u  są pow ołan i i obow iązani; do p ierwszej 
w edle  słów A postoła  Paw ła :  „z bo jaźn ią  i 
ze d rżen iem  zbaw ien ie  w asze  sp ra w u jc ie ” 
(Filip 2. 12) — do drugie j,  bo P an  Bóg „k aż ­
dem u z osobną dał rozkazan ie  o b liźn im  
sw o im ” . Ta p raca  jes t  n a jw ażn ie jsza ,  a n a ­
w et  jedyn ie  n iezbędnie  p o trzeb na ;  bo Jezus 
pow iedzia ł do M ar ty  „M arto , M arto , t ro sz ­
czysz się i f rasu jesz  około bardzo  wiele; ale 
jednego p o trzeb a” .

W szelka  p ra c a  jes t  w ażna, jeś li  je s t  go­
dziwa. D latego p racu jem y  dla ludzkości, dla  
pa ń s tw a ,  dla ojczyzny, dla k u l tu ry ,  dla p o ­
s tępu  wiedzy, dla  o rg a n iz a c j i ; społecznych 
i poli tycznych, dla  najb liższych, dla dzieci, 
dla siebie sam ych. Lecz ta  p raca ,  u s ta w io ­
na przez nas, ch rześc i jan  w  aspekcie  n a d ­
p rzyrodzonym , w aspekcie  w ia ry  jes t  r ó w ­
nocześnie p racą  dla pom nożen ia  korzyści 
nadprzyrodzonych ,  p racą  nad  rea l izac ją  n a ­
szego pow ołan ia  do zbaw ien ia  osobistego i 
zbaw ien ia  bliźnich.

Nie po tra f i  d ru g im  dopom agać  do zb aw ie ­
nia, k to  nie dba  i nie  p ra c u je  szczerze n ad  
w ła sn y m  zbaw ien iem ; bo „kto  sobie jest 
złym. kom uż innem u d ob rym  będzie?” P r a ­
ca ta n ad  sobą polega g łów nie  na tych rze- I

czach: s ta ra j  się poznać  P a n a  Boga i p r a w ­
dę Jego, bo ..ten jes t  żyw ot wieczny, aby 
poznali Ciebie sam ego Boga p raw dz iw eg o  i 
k tó regoś  posłał Jezusa  C h ry s tu sa ” . Bez n a ­
leżytej znajom ości w ia ry  św., czyli k a te c h i­
zmu, nie może być m ow y o jak ie jk o lw iek  
rozum nej  p ra cy  nad  w ła sn y m  lub  bliźnich 
zbaw ien iem . Trzeba  przes trzegać  p rzykazan ia  
Boże, a chron ić  się grzechu, czyli j a k  mówi 
Apostoł, po trzeb a  „abyśm y zaprzaw szy  się 
n iepobożności i św ieck ich  pożądliwości, 
trzeźwo, sp raw ied liw ie  i pobożnie  żyli na 
ty m  świecie, oczekując  b łogosław ionej n a ­
dziei i p rzy jśc ia  chw ały  w ielkiego Boga i 
Zbaw ic ie la  naszego Je zusa  C h ry s tu sa ” .

„Człowiek się rodzi na pracę , a p ta k  na 
la t a n ie ” . W ra ju  n a w e t  chcia ł P an  Bóg, 
aby człowiek u p ra w ia ł  ziemię; po u trac ie  
zaś r a ju  da ł mu p racę ,  i to c iężką i często 
n iew dzięczną. Czy za p o k u tę  o trzy m a ł tę  
p racę  człowiek — ja k  naucza  Kościół rz y m ­
skokato lick i?  Nie w y d a je  się. P r a c a  
n i e  j e s t  p o k u t ą  d l a  c z ł o w i e k a ,  
l e c z  p r z y w i l e j e m  j e g o  j a k o  
i s t o t y  r o z u m n e j .  W t r a d y c y jn y m  
nau czan iu  koście lnym  podkreś la  się ty lko  
w a r to ść  w y chow aw czą  pracy , gdy się głosi, 
że bez p ra c y  na jlepszy  człowiek n aw e t  nie 
ty lko  gnuśn ie je ,  ale psuć się poczyna; bo 
jak  m ów i P ism o św., a p o tw ie rd za  d o św iad ­
czenie „wielk iej złości nauczyło  p ró ż n o w a ­
n ie”. Dzieci naw et,  jeszcze niezdolne do 
pracy , jeśli nie m a ją  odpow iedniego  za ję ­
cia, albo p rz y n a jm n ie j  zabaw y, z sam ych  
n udów  uczą się złego i pop add ją  w  n a jg o r ­
sze n ie raz  grzechy. D latego to w dzisiejszej 
p rzypow ieśc i  gospodarz  upom ina : ,,Co tu
stoicie cały dzień p ró ż n u ją c y ”? N iestety ,  z a ­
p o m n iano  podkreś lić  obow iązek  p racy  i za ­
dow olen ie  z jej tw órczych  w artośc i .  Tę ce­
chę p racy  podkreś la  Kościół P o lskokato l ic-  
ki. B y w a ją  tacy, co to niby p rac u ją ,  a j e d ­
n ak  w  sam ej rzeczy p różn u ją ,  bo leniwie 
robią, albo przy  robocie  m aru dzą ,  albo ob ie ­
ra ją  sobie robotę, k tó ra  da je  pew n e  m ożli­
wości c iągnięcia  ubocznych, sprzecznych z 
p ra w em  korzyści osobistych.

T a k a  p raca  i tak i  do niej s tosunek  czło­
w ieka  w ierzącego  jes t  grzeszny, n iew łaśc i­
wy, godny  nap ię tn o w a n ia .  Kłóci się z e le­
m e n ta rn y m  pojęciem  sp raw ied liw o śc i  in d y ­
w idu a ln e j  i społecznej, kłóci się z pojęc iem  
p a tr io ty zm u ,  nie d a je  t rw a łego  zadowolenia ,  
a w  sferze nad p rzyrodzone j  jes t d y so n a n ­
sem w łaściw ie  po ję tego  po w ołan ia  czło­
wieka.

Nie tego żąda  od nas Bóg. K to  w czy ta  się 
w  ew angelię  dzisiejszej n iedzieli — ten  
znajdz ie  w łaśc iw ą  odpowiedź, ja k ą  p o w in ­
na być p ra ca  p ro w a d zą ca  człowieka do Bo­
ga, do rea l izac j i  pow ołania .

Ks. M. P.
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M uzeum Żup Solnych w Wieliczce, gdzie 
zna jd u ją  się u rządzenia  służące daw nie j  w ie ­
lickim górnikom. Na zdjęciu „w inda  k tó rą  

zjeżdżano niegdyś w g łąb  kopalni

u p y  s o ln e  W ie l iczk i  n ie  sa  m n i e j  z n a k o m i t e  
j a k  p i r a m i d y  e g ip s k i e ,  lecz p o ż y te c z n ie j s z e  
Sa  o n e  c h w a l e b n ą  p a m i ą t k ą  p r a c o w i to ś c i  P o ­

l a k ó w .  g d y  t a m t e  są ś w i a d e c t w e m  t y r a n i i  i p r ó ż ­
nośc i  fa r a o n ó w * ' .  T a k  n a p isa ł  o W ie l iczce  f r a n  
c u s k i  p o d r ó ż n ik  Le L a b n u r e u r .  Nie  p o m y l i ł  się 
f r a n c u s k i  t u r y s t a .  W ie l iczk a  d a ła  p o c z t e k  p o l ­
s k i e m u  k o p a l n i c t w u  p r z e m y s ł o w e m u ,  a  j e j  p o w s t a ­
n ie  t r a d y c j a  u j ę ł a  w p i ę k n ą  l e g e n d ę  ^ . p i e r ś c i e n i u  
ś w .  K in g i .  K o p a ln i a  s o l i  w W ie l icz ce  b y ła  o c z k ie m  
w g ło w ie  w s z y s tk i c h  k r ó l ó w  p o ls k ic h ,  d a w a ł a  ona  
o g r o m n e  d o c h o d y ,  n i e k i e d y  s t a n o w i ą c e  t r z y  c z w a r ­
te  ca ło śc i  b u d ż e t ó w  k r ó l e s t w a .  Na d z i e r ż a w ie  żup 
w ie l i c k i c h  r o b i o n o  f o r t u n y ,  z m a ł y c h  s z t a c h e t e k  
w y r a s t a l i  m a g n a c i ,  j a k  np .  L u b o m i r s k i  z L u b o ­
m ie r z a ,  k t ó r y  l ak  d łu g o  n a l e ż a ł  do  s z a r a c z k o w e j  
s z l a c h ty ,  j a k  d łu g o  nie  w z ią ł  W ie l iczk i  w d z i e r ­
ż a w ę  i na  r a b u n k o w e j  g o s p o d a r c e  s o l n y m i  z ło ż a ­
mi n ie  w yb i ł  się na czo ło  p o ls k ie j  m a g n a te r i i .  W ie­
l i c z k a  j e s t  k o p a ln i ą  n ie z w y k ł ą ,  w s w o i m  czas ie
— g d y  w X V II  w ie k u  z a t r u d n i a ł a  1500 r o b o tn i k ó w ,  
by ła  n a j w i ę k s z y m  p r z e d s i ę b i o r s t w e m  w E u r o p ie ,  
W y d o b y w a j ą c  sól na  k i lk u  p o z io m a c h  w ie l i c cy  s o ­
l a r z e  z a b e z p ie c z a l i  k o m o r y ,  z a c h o w y w a l i  d a w n e  
u r z ą d z e n i a  t e c h n ic z n e ,  d b a l i  o k a ż d y  szczegó ł .  W 
te n  s p o só b  p rz e z  c a łe  w iek i  p o w s t a w a ł  o s o b l iw y  
ś w i a t ,  z b u d o w a n y  ze s r e b r z y ś c i e  p r z e z r o c z y s t e j  
soli ,  g r o ty ,  k o r y t a r z e ,  j e z io r a  p o d z ie m n e ,  b a rd z o  
i n t e r e s u j ą c e  dla  g e o lo g ó w  p r z e k r o j e  g e o lo g ic z n y c h  
n a w a r s t w i e ń .  P o w s ta ło  p o d z ie m n e  m u z e u m ,  k a p l i ­
ca* s a la  k o n f e r e n c y j n a .  m n ó s t w o  c i e k a w y c h  s z c z e ­
g ó łó w ,  a w s z y s tk o  to n ę ło  w a b s o l u t n e j  c iszy ,  j a k a  
p a n u j e  n a  g ł ę b o k o ś c i  k i l k u s e t  m e t r ó w  p od  z ie m ią .  
K ie d y  to  p o d z ie m n e  m i a s t o  z soli o ś w i e t l o n o  o d ­
p o w i e d n i o  r o z m i e s z c z o n y m i  o g n ia m i ,  w y d a w a ł o  się 
lu d z io m ,  że z n a j d u j ą  się  w j a k i e j ś  b a j e c z n e j  k r a i ­
n ie  z k r y s z t a ł ó w  i t ę c zy .  Od d a w n a  w ięc  b y ła  W i e ­
l ic zk a  m ie j s c e m ,  do  k tó r e g o  ś c ią g a l i  p o d r ó ż n ic y  
i g l o h t r o t t e r z y  z c a ł eg o  ś w i a t a .  W p r a w d z ie  k s ięg i  
n o t u j ą c e  z w i e d z a j ą c e  o s o b y  i o s o b is to ś c i  z a c h o ­
w a ły  się d o p ie r o  od 1712 r.  a le  w ia d o m o ,  że  j u ż

K a z im ie r z  W ie lk i  p o d e j m u j ą c  n a  s w y m  d w o r z e  
k o r o n o w a n e  g ło w y  w d o w ó d  n a j w y ż s z e j  g o ś c i n ­
nośc i  o r g a n i z o w a ł  dla  n i c h  w y c ie c z k i  d o  W ie l ic z ­
ki p o z w a l a j ą c  z j e żd ż a ć  do  k o p a ln i .  C e r e m o n i a  z j a ­
zdu b y ła  b a r d z o  p ro s t a ,  o w i n d a c h  p r z e c i e ż  w t e d y  
n ie  m i a n o  p o ję c ia .  K ró l e w s k i  gość s i a d a ł  n a  d e sce  
u m o c o w a n e j  d o  k o n o p i a n e j  l in y ,  i n a  t e j  l in ie  
r o z w i j a j ą c e j  s ię  ze  z w y k łe g o  k o ł o w r o t k a ,  j a k i m  
dz iś  z  w ie j s k i c h  s t u d n i  w y c i ą g a  się  w i a d r o  z w o d ą ,  
o p u s zc z a ł  s ię  w  c i e m n ą  cze lu ś ć  szy b u .  S a m  z ja zd  
był więc  p r z y g o d ą  d a j ą c ą  n i e m a ło  e m o c j i .  K o ł o ­
w r ó t  i l in a  d łu g o  s łu ż y ł y  j a k o  m e c h a n i z m  z j a z d o ­
w y ,  w y m a g a j ą c y  t r o c h ę  o d w a g i  od p a s a ż e r a .  O d ­
w ag i  t e j  z a b r a k ł o  c e s a r z o w i  A u s t r i i  J ó z e f o w i  II,

ro lę  m u z e a l n e g o  z a b y t k u ,  n i e c o d z i e n n e j  z r e s z t ą  
w a r to ś c i .  Z d a w a ł o b y  s ię  — s m u t n y  k o n ie c . . .

N ic  p o d o b n e g o .  W ie l i c z k a  z n o w u  s t a j e  się  g ło ś n a ,  
z n o w u  z a c z y n a  być  r e w e l a c j ą ,  c h o c i a ż  w  z u p e ł n i e  
i n n y m  z a k r e s i e .  Dziś  o W ie l ic z c e  m ó w i  się w  św ie -  
c ie  m e d y c z n y m  j a k o  o r e w o l u c y j n y m  o d k r y c i u  n o ­
w y c h  m e to d  le c ze n ia  n i e s p r a w n o ś c i  d ró g  o d d e c h o ­
w y c h ,  z w ła s z c z a  a s t m y  w r a z  z t o w a r z y s z ą c y m i  j e j  
s c h o r z e n i a m i .  A u t o r e m  r e w e l a c j i  s t a ł  s ię  l e k a r z  
z a k ł a d o w y  p rz y  D y r e k c j i  K o p a l n i  So l i  doc .  d r  
M ie c z y s ł a w  S k u l i m o w s k i .  P r z e z  s z e re g  l a t  o p i e k o ­
w a ł  s ię  on  z a ło g ą  k o p a l n i  i d o k o n a ł  p r o s t e g o  p o ­
z o rn i e  s p o s t r z e ż e n i a ,  że  r o b o t n i c y  z a t r u d n i e n i  pod 
z i e m ią  n ig d y  n ie  c i e r p i ą  na  c h o r o b y  d ró g  o d d e c h o -

...„osobliwy św ia t” zbudow any w srebrzyście  przezroczystej soli..,

k t ó r y  b o ją c  s ię  u r w a n i a  l i n y  w o la ł  z e j ść  w  g łąb  
k o p a l n i  po  w ą s k i c h  i n i e w y g o d n y c h  s c h o d k a c h .  
G d y b y  t a k  s ię  z a c h o w a ł  p i e r w s z y  le p s z y  ś m i e r t e l ­
n ik .  n ie  s zc z ę d z o n o  by k p in  z j e g o  o d w a g i ,  a le  w  
p o s t ę p k u  c e s a r z a  d o p a t r z o n o  s ię  b o h a t e r s t w a  i w 
k r o n i k a c h  z a p i s a n o :

„ J a ś n i e  o ś w i e c o n y  c e s a rz  m i ło ś c iw ie  n a m  p a n u ­
j ą c y  n ie  d a ł  s ię  s k u s ić  n a  ł a t w y  z ja zd ,  le cz  o k a z a ł  
w s p a n i a ł ą  t ę ż y z n ę  f i z y c z n ą  s c h o d z ą c  po  u c i ą ż l i ­
w y c h  s t o p n i a c h  s c h o d ó w ” .

J a k o  się z a t e m  r z e k ło ,  p r z e z  d łu g ie  s t u l e c i a  aż 
do  n a s z y c h  c z a s ó w  b y ła  W ie l ic z k a  d o s t a w c ą  soli 
i a t r a k c j i .  A le  w s z y s tk o  m a  s w ó j  k re s .  W y c z e r p a ły  
się  s o ln e  z a s o b y  W ie l ic z k i .  N o w e  k o p a l n i e  i n o w o  
o d k r y t e  z łoża  soli p o z b a w i a j ą  W ie l i c z k ę  j e j  g o s ­
p o d a r c z e g o  z n a c z e n ia ,  p o z o s t a w i a j ą c  j e j  w y łą cz n ie

...groty, kory tarze ,  bardzo in te re su jąc e  dla 
specja lis tów  p rzekro je  geologiczne

Podziem ne S an a to r iu m  Alergologiczne w Wieliczce, zna jdu jące  się 200 m e trów  pod ziemią
P rzeb y w a ją  w nim chorzy na a s tm ę  oskrzelowa



w y c h ,  n i e  m ę c z y  i ch  k a s z e l  i z a d y s z k a .  W le d y  
z a c z ą ł  r o b i ć  d o ś w i a d c z e n i a .  R o b o t n i k ó w  c i e r p i ą ­
c y c h  n a  a s t m ę  k i e r o w a ł  n a  p e w ie n  czas  do  p r a c y  
p o d  z i e m ią ,  p o  p e w n y m  c z a s ie  w r a c a l i  z d r o w i .  Z a  
c z a s ó w  K a z im ie r z a  W ie lk i e g o  u z d r o w i e n i e  ich 
p r z y p i s y w a n o  b y  d o b r y m  d u c h o m  k o p a l n i .  Dziś  
j e d n a k  w ia d o m o ,  że  z b a w c z ą  d la  a s t m a t y k a  ro lę  
o d g r y w a  p o d z i e m n y  k l i m a t .  U t r z y m u j e  s ię  w  n im  
s t a l e  n i e z m i e n n a  p o k o j o w a  t e m p e r a t u r a ,  p o w ie t r z e  
j e s t  w o ln e  od  w ie lu  c h o r o b o t w ó r c z y c h  b a k t e r i i ,  
i n i e  m a  w  n i m  a n i  k r z t y  w i lg o c i ,  z  i n i c j a t y w y  
d r .  S k u l i m o w s k i e g o  p o w s t a ł o  w W ie l icz ce  p i e r w ­
sze  w  ś w i ę c i e  N a u k o w e  T o w a r z y s t w o  K l i m a t o t e -  
r a p i i  P o d z i e m n e j  i O d d z ia ł  O b s e r w a c j i .  S k r u p u l a t ­
n i e  p r o w a d z o n e  o b s e r w a c j e  m e d y c z n e  w niezff i ty  
s p o só b  p o t w i e r d z i ł y  t e zę  d r .  S k u l i m o w s k i e g o ,  że 
a s t m ę  m o ż n a  s k u t e c z n i e  le c zy ć  k o p a l n i a n y m  p o ­
w i e t r z e m ,  n ie  u ż y w a j ą c  m i k s t u r  i p r o s z k ó w ,  nie  
p a l ą c  z io ło w y c h  p a p i e r o s ó w .  Od t a k i e g o  s t w i e r d z e ­
n i a  b y ł  j u ż  t y l k o  j e d e n  k r o k  do  z o r g a n i z o w a n i a  
w ła ś c iw e j  p r a k t y k i  le c z n ic z e j .  P o w s t a ł o  p i e r w s z e  
w  P o ls c e  S a n a t o r i u m  L e c z n i c t w a  K l i m a t o t e r a p i i  i 
o t r z y m a ł o  n a z w ę  „ K i n g a ” . D la  śc is ło śc i  t r z e b a  
z a u w a ż y ć ,  że  F r a n c u z i ,  C ze c h o s l o w a c y  i N ie m c y  
r ó w n ie ż  m a j ą  p o  j e d n y m  s a n a t o r i u m  t y p u  „ K i n g i ” , 
a le  m e t o d a  l e c z e n ia  s t o s o w a n a  p r z e z  d r .  S k u l i m o w -  
s k i e g o  j e s t  p r o s t s z a  i s k u t e c z n i e j s z a .  B a r d z o  być  
m o ż e ,  że  r ó w n i e ż  p o w i e t r z e  w  p o d z i e m n e j  W ie l i c z ­
ce  m a  j a k ą ś  n i e o d k r y t ą  d o t ą d  w ła ś c iw o ś ć ,  p o z w a ­
l a j ą c ą  o t r z y m y w a ć  t a k  ś w i e t n e  r e z u l t a t y  l e czn icz e .

G d y  m ó w i m y  o s a n a t o r i u m  „ K i n g i ”  to  w  d u ż y m  
s t o p n i u  w y p r z e d z a m y  f a k t y .  W ła ś c iw ie  „ K i n g a ”  
—■ t o  d o p i e r o  z a l ąż e k  s a n a t o r i u m ,  k t ó r e  p o j a w i  
się  w  W ie l ic z c e .  A le  p o j a w i ć  s ię  o n o  m u s i ,  s p r a w a  
b o w ie m  j e s t  j u ż  z b y t  g ło ś n a  i u z n a n a  w  ś w ie c ie  
l e k a r s k i m .  T r u d n o ś c i  o r g a n i z a c y j n o - f i n a n s o w e  
c h y b a  j u ż  w k r ó t c e  z o s t a n ą  p o k o n a n e  w  z w ią z k u  
z  r e o r g a n i z a c j ą  s y s t e m u  z a r z ą d z a n i a  u z d r o w i s k a ­
m i  w p r o w a d z o n ą  od  1 s t y c z n ia  b r .

P i e r w s i  k u r a c j u s z e  p r z y b y l i  do  „ K i n g i ”  p ó ł t o r a  
r o k u  t e m u .  W y j e c h a l i  z W ie l ic z k i  z d o s k o n a ł y m  
s a m o p o c z u c i e m ,  w  w ię k s z o ś c i  p r z e k o n a n i ,  że  ju ż  
n i e  b ę d ą  p o t r z e b o w a l i  d a l s z e g o  l e c z e n ia .  J e ś l i  zaś 
b ę d ą  s ię  l e c zy ć ,  to  t y l k o  w  „ K i n d z e ” .

J a k  w ię c  w y g l ą d a  k u r a c j a  w  „ K i n d z e ” . „ K i n g a ” 
z n a j d u j e  s ię  n a  z ie m i  i po d  z ie m ią .  „ K i n g a ”  n a ­
z i e m n a  to  z w y k ł y ,  n i e w ie lk i ,  s a m o d z i e l n y  o d d z ia ł  
p r z y  p r z y c h o d n i  d la  w ie l i c k i c h  g ó r n i k ó w .  Z n a j ­
d u j e  s ię  t u  t r z y d z i e ś c i  łó ż e k .  C h o r z y  w ła ś c iw ie  
t y l k o  o d p o c z y w a j ą ,  bo  p r z e c i e ż  do  l e c z n ic z y * ^  z a ­
b i e g ó w  n ie  m o ż n a  z a l i c z y ć  m i e r z e n i a  t e m p e r a t u r y ,  
w y d a w a n i a  p o s i łk ó w ,  a n i  z w y c z a j n y c h  k ą p ie l i  w 
z w y c z a j n e j  ł a z i e n c e .  C h o r z y  c o d z i e n n i e  z je ż d ż a j ą  
p o d  z ie m ię ,  g d z ie  s p ę d z a j ą  c a ł e  p r z e d p o ł u d n i a  lub  
n o c e .  N a  g łę b o k o ś c i  200 m e t r ó w  p o  z i e m i ą  z n a j ­
d u j ą  się d w i e  s k a l n e  p i e c z a r y ,  z w a n e  t e ż  k o m o r a ­
m i .  W p i e c z a r a c h  t y c h  — j a k  w  k o m o r a c h  — z n a j ­
d o w a ł a  s ię  n ie g d y ś  sól.  G ó r n i c y  r ą b a l i  s ó l  w  „ b a ł ­
w a n y ”  ( b r y ł y  sol i) a ż  o p r ó ż n i l i  c a ł k o w i c i e  k o m o ­
rę .  W  t y c h  w ła ś n i e  k o m o r a c h  u s t a w i o n o  łó ż k a  d la  
c h o r y c h .  C isza ,  s p o k ó j  i k o p a l n i a n y  k l i m a t  w r a ­
c a j ą  im  z d r o w i e .  N a  t y m  p o le g a  c a ł y  s e k r e t  „ K i n ­
g i " .  C zy  p o d o b n e  e f e k t y  m o ż n a  by o s i ą g n ą ć  i w  
in n y c h  k o p a l n i a c h  — j a k  d o t ą d  n ie  w i a d o m o .  W ia ­
d o m o  j e d n a k ,  że  s a m ą  „ K i n g ę ”  m o ż n a  ro z b u d o w a ć .  
W y ło n i ł a  s ię  w ię c  r e a l n a  p e r s p e k t y w a  ro z w o ju  
n o w e j  g a łę z i  u z d r o w i s k .

K o p a l n i a  so li  w  W ie l ic z c e  n i e  u m r z e  w ię c  ś m i e r ­
c ią  n a t u r a l n ą ,  z m ie n i  t y l k o  s w ó j  c h a r a k t e r ,  
a  a t r a k c j ą  k r a j o z n a w c z ą ,  j a k  b y ła  i j e s t ,  t a k  i z o ­
s t a n i e .

J .  W A L C Z A K

Je d y n a  chyba  kopalnia ,  w  k tó re j  j a k  gdyby 
rek w izy t  z daw nych  czasów, zauważyć m ożna 

ciągnącego w ózek konia

O  am otne , ta jem n icze  w yc ie c zk i  M ahom eta  tr w a ły  p rzez  dw anaście  lat. S a m o tn e?  No, 
m oże nie tak  bardzo; ja k b y  je chcieli w idzieć zw o len n icy  w sze lk ic h  n iezw yk łośc i ,  lu ­
dzie, k tó r zy  sądzą, że w y s ta r c zy  w y r ze c  się św ia ta  i schronić w  odosobnieniu, aby  w y  

m yśleć  w ie lk ie  rzeczy. S am otność  daję  sku p ien ie  u m y s łu  — to p ra w da  — ale z  d rug ie j  s tro ­
ny odryw a  od je d y n e j  p o ż y w k i , na k tó re j  m yś l  ludzka  m o że  się rozwijać: od społeczeństwa.  
W ca łk o w i ty m  oddalen iu  od b liźnich n a w e t  geniusz  przeksz ta łc i  się w  szaleńca.

Sza leńcem  M ah om et n ig d y  nie był, a ro zm o w y  z lu d źm i  — z m ą d r y m i  ludźm i,  a nie k u p ­
czy  Kami tr a w ią c y m i  czas jed yn ie  na p om nażan iu  swego m a ją t k u  — b y ły  m u  po trzebne bar­
dz ie j  n iz  k o m u k o lw ie k  inn em u . Przecież Allach, k tó r y  rodził się w  jego bogatej w yobraźn i ,  
m ia ł się stać B og iem  u zd ra w ia ją cy m  w łaśn ie  ludzkość! Ja k iż  on m a  być, ów  A llach, czegóż  
będzie żądał od c z łow ieka  i co m u  obieca w  zamian? C zy  m oże  inaczej: czego się ludzie po  
A lla ch u  spodz iew ają?  S a m  ty lk o  M ah om et n ie  m ógł dać na to  od pow iedzi  i m us ia ł  innych  
p ytać  o zdanie.

W okolicach góry Hira od w ie lu  lat m ieszka li  pus te ln icy  zw a n i  hanifam i.  B y l i  to ludz ie , 
Których ró w n ie ż  poczęły  m ierz ić  p r y m ity w n e p o g lą d y  m ieszczan  z M ekk i;  drażniła  ich z w ła ­
szcza w iara  w  ka m ien n e  bożki, u s taw ione  przed św ią ty n ią  Kaaba. R ozum ieli ,  s k ą d  się ta  
w iara  wzięła. D awniej,  k ied y  poszczególne fam il ie  A ra b ó w  ż y ł y  oddzie ln ie  na p u s tyn i ,  k a żd y  
ród  obierał sobie boga, k tó r y  m ia ł go bronić p rzed  śm iercią  z pragnienia  lub g łodu , przed  
burzą  p iaskow ą  i d z ik im i  zw ierzę ta m i.  T era z  o ka zyw a ło  sie , coraz w yra źn ie j ,  iż  to bogowie  
n iep ra w dz iw i;  k a żd y  b y ł  inny ,  a w  postaci sw e j  jeden  ko szm a rn ie js zy  od drugiego! Jeśli  
k toś  rządzi św ia tem ,  to ty lk o  jeden  Allach  — ta k  sadzili han ifow ie  i M a h o m e t w  pełni sie z 
n im i  zgadzał.

Nie podobało się M a h o m e to w i ty l k o  jedno: że n ik t  z h a n i fó w  nie w yb iera ł się do m iasta  
a b y  szerzyć  sw o je  poglądy. B y li  m ę d rc a m i  dla sam ych  siebie i to ju ż  im  w ystarczało . T a k  
przecież  n ie  w olno  — n a u k i  o p r a w d z iw y m  A llach u  nie w o lno  chow ać pod korcem.. .

A le  czy i M a h o m e to w i starczało odw agi na to, by  stanąć przed  św ią tyn ią  Kaaba i publicz­
n ie po tęp ić  ka m ienn e  ba łw any?  N ie ła tw o  przysz ło  m u  pow ziąć  ta ką  decyzję .

B y w a ły  dni i całe tygodnie ,  gdy M a ho m et p rzeb yw a ł w  górach zupe łn ie  sam, z  dala n a ­
w e t  od hanifów . C z ło w iek  — p o w tó r z m y  jeszcze  raz — nie jes t  s tw o rzo n y  do samotności. N a ­
w e t  i dziś, gdy  w  w ie lk im  n o w o czesn ym  m ieście  siedzi g odzinam i w  sw o im  po ko ju ,  na josob­
l iwsze p o m y s ły  p rzychodzą  m u  do g ło w y , a jego w yobraźn ia  zaczyna  pracow ać z  siłą m a ­
s zyn y  parow ej.  N a stępu je  chw ila , k ied y  sprzęt w  p o k o ju  — stół, krzesło,,  szafa  — zdają  się 
ożyw ać  i p rzem aw iać  bezgłośną swoją  m ow ą. Nie rusza ją  się — a je d n a k  ja k b y  żyją. M aho­
m et,  w yg ło d zo n y  i zm ęczo n y  bezsennością (spać na głazach p ieczary  nie było za pew n e  n a j ­
w ygodnie j) ,  w  znaczn ie  w ię k s z y m  s topn iu  niż k to k o lw ie k  in n y  s ta w a ł się ofiarą sw o je j  w y ­
obraźni.  P o środku  nocy ka m ien ie  górsk ie  p rzyb iera ły  naraz postać lu d zk ą , k r z e w y  prze-  
Ksztatcaty się w  fan ta s ty c zn e  postacie, a s zm e r  w ia tru  w  słowa arabskie j  m o w y .

P ew nego  razu, o zm ierzchu ,  g d y  M ah om et na poły  spał, a na poły  czuwał,  no górsk im  zbo­
c z u ,  w yłon i ła  się przed  n im  jakaś  n ie z w y k ła  istota. Unosiła się nad z iem ią , oświetlona pro­
m ie n ia m i  zachodzącego słońca. M a ho m et rozpoznał w  nie j  archanioła G abriela , znanecjo m u  
z  opow iadań  s taro w iernych  Ż y d ó w  i chrześcijan.

— C zytaj!  — pow iedzia ł  archanioł Gabriel.
M a h o m e t m ilczał z d u m io n y  t y m  żądaniem.. N ie u m ia ł  przecież c zy ta ć .
—  C zytaj!  — p ow tórzy ł  archanioł.

CZYTAJ -  W IMIENIU TWOJEGO PANA!
Po c z y m  w yp o w ied z ia ł  k i lka  n iezby t m oże  zrozum ia łych ,  ale bardzo p iękn y c h  w ierszy . M a ­

ho m et zapa m ię ta ł  je  na całe życie. B rzm ia ły  one ja k  następuje:

C zy ta j  w  im ien iu  tw ojego  Pana, k tó r y  s tw orzy ł;
W  im ien iu  tego, k tó r y  s tw o rzy ł  c z łow ieka  z k r w i  zakrzep łe j  
C zytaj ,  pon iew aż tw ó j  Pan jes t  n a jsz lache tn ie jszy .
On to  n auczy ł  cz łow ieka  posługiwać się piórem,
On n auczy ł cz łow ieka  tego, czego nie wiedział!

Teraz  dopiero M ahom et począł rozum ieć , o co idzie.
O tóż arabskie  s łowo ikra  daje  się t łu m a c z y ć  ja ko  „c z y ta j" bądź jako  „recytuj". Od w ie lu

w ie k ó w  w ęd ro w n i  poeci arabscy, poeci n iep iśm ienni ,  recy tow al i  w ierszem które  uprzednio  
układali w  pamięci. Więc i M a h o m e t m ia ł  recy tow ać  — t y lko  co? O czywiście  p o em a ty  o- 
p iew ające  w ie lko ść , m iłos ierdz ie  i łaskawość Allacha. A le  czy  potrafi?

— B ądź sp o k o jn y  — rz e k ł  archanioł.  — B ędziesz  ty lk o  w obec  ludzi w y p o w ia d ł  słowa, k tóre
ja zapiszę  w  tw o im  sercu.

Po c zy m  uniós ł się jeszcze w y że j ,  ponad horyzon t ,  i zn ikn ą ł  w  pomroce wieczoru.
M a h o m et obudzi ł  się ze sw ego  sn u  przerażony. Z rozum ia ł,  że jak iś  głos w e w n ę t r z n y  każe  

m u  zostać prorokiem . Bagatela! W iedzia ł  doskonale ,  ja k i  jes t los proroków. Prorocy, to prze-  
ciez ludzie, k tó r zy  m ó w ią  spo łeczeń s tw u  n iezna ne  pra w d y ,  często p r z y k re  i n iew ygodne,  to 
ludzie, k tó r zy  chcą p rzeprow adzać  jak ieś  zm ia n y ,  coś u lepszać  i przeksz ta łcać  — społeczeństwo  
zaś, a p r z y n a jm n ie j  jego znaczna  część, nie lubi ani zm ian ,  ani w yrzeczeń .  Jeśli M ahom et  
zaa taku je  m e k k a ń s k ic h  k u p c ó w  za ich pychę, g łupotę  i n iespra w ied l iw o ść , jeś li w y śm ie je  ich 
pogańskie  b a łw an y  i kaze  w ie rzyć  w  p o tężnego  i spraw ied l iw ego  Allacha, jedyn ego  B o g a ' ia k  
ludz i  m o żn y c h  ja k  n ęd za r zy  — czeka ją  go d rw in y  i prześladowania...

Z  c ię żk im  sercem  wrócił M a h o m e t do d o m u  i opow iedzia ł  sw o je  w idzen ie  Chadidżu.  
Mógł je j  się zw ie r zy ć  śmiało, g d y ż  była d o b rą  żoną i odw ażną  kobietą.

— Nie m a  rady  — ośw iadczyła  w y s łu c h a w s z y  go do końca  —. m u s is z  prorokować, bo ta ­
k ie  je s t  w idać tw o je  przeznaczenie .  M usisz  w ys tą p ić  publicznie  i r ecy tow ać  słowa zapisane  
w  tw o im  sercu.

I  ż e b y  m u  dodać odwagi, zaprow adz iła  go do sw ego  ku zy n a  im ie n ie m  W araąui,  k tó ry  by ł  
ha n ifem ,  czyli  p o szu k iw a czem  p ra w d y ,  i sam  często w yg łasza ł  proroctwa. W araąu i  p o tw ie r ­
dził słowa Chadidży: tak ,  M a h o m e t  m u s i  „ recytować” dla dobra sw ego  ludu.

— Nie chcę! — bronił się tam ten .  — przec ież  w iem , że was, hanifów , ob yw ate le  M ekk i  
m a ją  za c za row n ikó w  lub k łam ców ,  że w as  n ienaw idzą !  A  ja lubię spokó j i zgodę Nie m a  
zresztą  pewności,  ze ten  anioł z  m o jego  sn u  p rzy s ła n y  zosta ł p rzez  Allacha. Może to był  
dżin, z ło ś l iw y  duch, k tó r y  pragnie m o je j  zguby?

A le  głos w e w n ę t r z n y ,  k tó r y  w  snach tego w raż l iw ego  i sk łonnego  do w iz j i  cz łow ieka  prze ­
m ó w i ł  us tam i archanioła Gabriela, w  ko ńcu  zwycięży ł .  P rzyg o to w a n y  na na jgorsze , M aho­
m e t  zaczął prorokować. M I R O S Ł A W  A Z E M B S K I

( O p o w ia d a n ia  z  ż y c ia  M a h o m e t a  s t a n o w i ą  f r a g m e n t y  k s iąż k i ,  k t ó r a  u k a ż e  s ię  w k r ó t c e  n a k ł a d e m  N asze j  
K s i ę g a m i ) .



i liczne śm ie r te ln e  o f ia ry  w śród  ludności cy­
wilnej.. .

Rząd PRL, k tó ry  już  n ie jedn ok ro tn ie  
zw raca ł  uw agę  na groźne  n a s tę p s tw a  a m e ­
ry k ań sk ie j  a g res j i  w  W ie tnam ie  — s ta n o w ­
czo p o tęp ia  nowe, b ru ta ln e  i n ieludzkie  
b o m b a rd o w a n ia  DRW  i jej stolicy. W im ie ­
niu  całego n a ro d u  polskiego rząd  P R L  do­
m aga  się b ezw aru n k o w eg o  położen ia  k resu  
agresji. . .”

Szw edzki p ro feso r  ekonom ii,  b. s e k re ta rz  
E uro pe jsk ie j  K o m is ji  G ospodarczej ONZ. 
G u n n a r  M yrd a l  oświadczył:

„Rząd am e ry k a ń sk i  p o p ad a  w  coraz  w ię k ­
szą p o l i tyczną  i m o ra ln ą  izolację:... W o jn a  w 
W ie tn am ie  sp raw iła ,  że św ia t  s tanow czo  od­
ciął się od po li tyk i  rządu  am erykańsk iego .. .

Z aang ażow an ie  się S tan ów  Zjednoczonych  
w  w o jnę  w ie tn a m sk ą  je s t  dla  całego św ia ta

p o łknąć  gorzką  p igu łkę  i p rzyznać  się do 
fak tu ,  że p ro w ad z i  on w ojnę , k tó re j  nie m o ­
że w ygrać . Mógłby to uczynić ty lko  człowiek
0 sz lachetnej  postaw ie ,  m a jąc y  na jw ięk szą  
odvs:agę m ora ln ą .  Nie m a  p o d s ta w  do p rz y ­
puszczania ,  że John so n  jes t  t a k im  człow ie­
kiem. Lecz gdyby n im  był, gdyby odważył 
się na  zakończenie  kom pro m isow e  w ojny , 
pop ły ną łb y  naprzód  na  w z ras ta jące j  fa li  za ­
u fan ia .  wdzięczności i popu la rn ośc i  w  k ra ju
1 za granicą...”

D z ie w c z ę ta  z W i e t n a m u  P łd .  w a lczą ce  w o d d z i a ­
ła c h  p o w s t a ń c z y c h

POŁOŻYĆ KRES
N a  p l a c u  p rz e d  B a z y l i k ą  św- P i o t r a  w R z y m ie  m a ­
n i f e s t a c j a  a n t y a m e r y k a ń s k a  p r z e c i w k o  w o jn i e  w  

W ie tn a m i e

W  o jna  w  W ie tnam ie  kosz tu je  S tany  Z jed -  
"  noczone nie ty lko  w iele  p ien iędzy  i n ie ­

m ało  k rw i,  ale ró w n ież  p o w o du je  „ u tra tę  
tw a rz y ” , u t r a tę  au to ry te tu ,  k tó ry  posiadały  
i pos iadać  by mogły. Ś w ia t  się oburza , p ro ­
testuje.. .

Rząd PR L  złożył oświadczenie ,  z a w ie ra ­
jące  m. in. ta k ie  s fo rm u łow an ia :

„A gresorzy  a m e ry k ań scy  posunę l i  się o 
jeszcze jed en  k ro k  dalej ,  do ko n u jąc  zb ro d ­
niczych n a lo tó w  na  gęsto za lu dn ion e  dzie l­
nice H anoi,  p o w o d u jąc  po w ażne  zniszczenia

'a s k r a w y m  dow odem , że rząd  am e ry k ań sk i  
w kroczy ł  n a  fa łszyw ą drogę, p o s tan aw ia jąc  
rządzić  św ia tem  w edług  w łasny ch  upodobań  
i in teresów . W ojna  w ie tn a m sk a  po tw ie rdza  
n ies te ty  pow szechne m n iem an ie ,  że A m e ry ­
k an ie  są n iedo jrza l i  emocjonaln ie ,  na iw ni 
in te lek tua ln ie ,  n ie f ra sob l iw i m ora ln ie ,  n ie ­
m ądrzy  poli tycznie, a przy  tym  w szystk im  
uparci ,  m im o świadomości,  że b łąd zą ” .

W y b itny  p u b licy s ta  am e ry k ań sk i  W alte r  
L ip m a n n  ta k  s c h a rak te ry zo w a ł  sy tu ac ję  w 
A m eryce:

„O dm ow a p re zyd en ta ,  k tó ry  nie chce 
uznać rzeczywistości w ojskow ej i po li tycz­
nej (w W ietnam ie),  un iem ożliw ia  p r z e r w a ­
nie ognia  i k o m pro m iso w e  rozw iązan ie  sp o ­
ru. N ie ła tw o  jes t  L y n d o n o w i Jo hnsonow i

M I S T R Z  S A B O T A 2 U

R ok  1941 d o b i e g a ł  k o ń c a .  P e w n e j  n o c y  g r u ­
p a  m i l c z ą c y c h  lu d z i  s k r a d a ł a  s ię  do  w i a ­

d u k t u  k o le jo w e g o .  P r z y p a d a l i  do  z a ł o m ó w  
s k a l n y c h ,  k r y l i  s ię  za p n i a m i  d r z e w  i w  c i e ­
n i u  r o z r z u c o n y c h  t u  i ó w d z ie  k r z e w ó w .  B ł y ­
s k a w ic z n ie ,  b ez  j e d n e g o  w y s t r z a ł u  z l i k w i d o ­
w a l i  h i t l e r o w s k ą  s t r a ż .  R o zb ieg l i  s ię  p o  r ó ż ­
n y c h  p u n k t a c h  w i a d u k t u ,  a w  k i l k a n a ś c i e  m i ­
n u t  p ó ź n ie j  r o z p i e r z c h l i  s ię  w  t e r e n i e ,  n ib y  
g r o m a d k a  s w a w o l n y c h  d z ie c i  po  . z a k o ń c z o n e j  
d o b r e j  z ab aw ie .

W  p i ę t n a ś c i e  m i n u t  po  o d e j ś c iu  t a j e m n i c z e j  
g r u p y  m o s t  n a  l i n i i  K o s t a j n i c a  — V o l in  p r z e ­
s t a ł  i s tn ie ć .

S t y c z e ń  1942 r. Z a g r z e b .  W  g m a c h u  o p e r y  
m a  s ię  o d b y ć  g a l o w e  p r z e d s t a w i e n i e  d la  o f i ­
c e r ó w  g a r n i z o n u .  N a  p ó ł  g o d z in y  p r z e d  p r z e d ­
s t a w i e n i e m  p r z y b y w a  p r z e d  g m a c h  o p e r y  n i e ­
m i e c k i  o f i c e r .  P o d  p a c h ą  t r z y m a  d w ie  e l e g a n c ­
k i e  t e c z k i  z c ie lę c e j  s k ó r y .  W id a ć  w  o s t a t n i m  
m o m e n c i e  w y s z e d ł  z b iu ra . . .  J e d n a  z t e c z e k

[

w r ę c z a  k i e r o w n i k o w i  s z a tn i ,  d r u g ą  z a t r z y m u ­
je  p r z y  so b ie .  W c h o d z i  n a  s a lę  i z a j m u j e  m i e j ­
sce  w  d r u g i m  s z e r e g u  t u ż  za  o f i c e r a m i  n a j w y ż ­
sze j  r a n g i .  W  o s t a t n i e j  c h w i l i  p r z e d  r o z p o c z ę ­
c ie m  p r z e d s t a w i e n i a  j a k b y  s o b ie  coś p r z y p o ­
m nia ł . . .  S z y b k o  o p u s z c z a  s a lę  i  w y c h o d z i  n a  
u licę .

. ..W k i l k a  m i n u t  p ó ź n ie j  g w a ł t o w n e  w y b u ­
c h y  w s t r z ą s a j ą  g m a c h e m  o p e r y .  P r z e r a ż e n i  o-  
f i c e r o w i e  t ło c z ą  s ię  j e d e n  p r z e z  d r u g i e g o  do  
w y j ś c i a .  P r z y b y w a j ą  k a r e t k i  p o g o to w ia .  K i l ­
k u n a s t u  o f i c e r ó w  z a b i ty c h ,  w  t y m  d w ó c h  g e ­
n e r a ł ó w .  W ie lu  r a n n y c h . . .

W y k o n a w c ą  t y c h  s a b o t a ż y  b y ł  n i e p o z o r n y ,  
s k r o m n y  b o jo w ie c ,  I l i j a  H a r i s z  — z w a n y  p rz e z  
k o le g ó w  „ G r o m o w n i k i e m ” — ,,P i o r u n e m ” . N ie  
b y ł  o f i c e r e m  n i e m i e c k i m ,  c h o c i a ż  cz ę s to  w y ­
s t ę p o w a ł  w  n i e m i e c k i m  m u n d u r z e .

T e n  s y m p a t y c z n y ,  u ś m i e c h n i ę t y  p a r t y z a n t  
m i a ł  z a  s o b ą  w y j ą t k o w o  t r u d n e  życ ie .  U ro d z i ł  
s ię  w e  w s i  S l a p n e  w  K r o a c j i .  R o d z i n a  s k ł a ­
d a ł a  się  z j e d e n a ś c i o r g a  d z iec i ,  to t e ż  n i e ł a t w o  
b y ło  ją  w y ż y w i ć  i u b r a ć .  I l i j a  H a r i s z  e m i g r u ­
je  w ię c  za  c h l e b e m .  L ą d u j e  w  K a n a d z i e .  Z a r a ­
b i a j ą c  n a  ch le b ,  m ło d y  c h ł o p a k  b ie rz e  c z y n n y  
u d z i a ł  w  w a l c e  o s p o łe c z n ą  s p r a w i e d l i w o ś ć .  
S t a j e  s ię  to  p r z y c z y n ą  u t r a t y  p r a c y .  I l i j a  w ę ­
d r u j e  z m ie j s c a  n a  m ie j s c e  s z u k a j ą c  c h le b a  
...i s p r a w i e d l i w o ś c i .  P r z e w ę d r o w a ł  c a ły  k o n ­
t y n e n t  z p ó ł n o c y  n a  p o ł u d n i e .  W P a t a g o n i i  
d o c h o d z i  go  w ie ś ć  o w y b u c h u  w o j n y  d o m o w e j  
w  H i s z p a n i i  i I l i j a  s i a d a  n a  o k r ę t ,  a b y  w  M ię ­
d z y n a r o d o w e j  B r y g a d z i e  p e ł n i ć  o d p o w i e d z i a l n ą  
f u n k c j ę  „ m i s t r z a  s a b o t a ż u ” . P o  k l ę s c e  d o s t a ­
j e  s ię  do  o b o z u  w e  F r a n c j i ,  s k ą d  n a s t ę p n i e  z o ­
s t a j e  w y w i e z i o n y  n a  r o b o t y  d o  N ie m ie c .

N ie  b y łb y  I l i j a  „ G r o m o w n i k i e m " ,  g d y b y  na  
w ie ś ć  o n a p a ś c i  n a  J u g o s ł a w i ę  n a d a l  c h c i a ł  s ł u ­
żyć  s w y m  w r o g o m .  J e g o  m i e j s c e  w  s z e r e g a c h  
p a r t y z a n t ó w !  I l i j a  z a p i s u j e  s w e  b o h a t e r s k i e  
k o n t o  n i e z w y k ł y m i  c z y n a m i  s a b o ta ż u .  W d z i ę ­
c zn a  O jc z y z n a  n a d a j e  m u  t y t u ł  B o h a t e r a  N a ­
r o d o w e g o .  O d z n a c z a  w i e l u  o r d e r a m i .

■uf ój  d o m  — j e s t  m o i m  z a m k i e m ,  m a w ia l i  n ie g -  
d y ś  A n g l i c y  i p i l n i e  s t rz eg l i ,  a b y  n i k t  n i e p o ­

w o ł a n y  p r o g u  ich  d o m u  n ie  p r z e k r o c z y ł ,  ż a r t o w a ­
n o  w  c zas ie  o k u p a c j i ,  że A n g l ic y  w y r a ż a j ą  z d z i ­
w i e n i e  n a  w ia d o m o ś ć ,  iż N ie m c y  w c h o d z ą  do  d o ­
m ó w  w  Po lsce . . .  w e  F r a n c j i . . .  w  Belg i i . . .  Oni by 
na  to  n ie  p o zw o l i i i ,  bo  „ m ó j  d o m  — j e s t  m o im  
z a m k i e m ” .

N a  szczęśc ie ,  h i t l e r o w c y  n ie  s f o r s o w a l i  k a n a ł u  
i n ie  w y l ą d o w a l i  n a  b r y t y j s k i e j  w y s p i e .  M og liby  
w ię c  n a d a l  łu d z ić  s ię  A n g l ic y ,  że  d o m  ic h  j e s t  n i e ­
d o s t ę p n y .  M og l iby . . .  g d y b y . . .  n i e  n o w o c z e s n e  w y ­
n a l a z k i .  Dziś  n ie  t y l k o  h i t l e r o w c y  k p i ą  s o b ie  z 
a n g i e l s k i c h  z w y c z a j ó w  i w c i s k a j ą  się  do  c u d z y c h  
d o m ó w ,  do c u d z y c h  m i e s z k a ń ,  d o  c u d z y c h  u m y ­
s łów .  W y d a j e  się n a m  to  n i e p r a w d o p o d o b n e ,  a  j e d ­
n a k  t a k  j e s t  r z e c z y w iś c i e .  G d z ie .  N a t u r a l n i e ,  że 
w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h .  N a t u r a ln i e ,  że w  NR F.

Z e b y  z r o z u m ie ć  n a  c z y m  rz e cz  p o le g a ,  p o s ł u c h a j ­
m y ,  j a k  s ię  r e k l a m u j e  j e d n a  z z a c h o d n i o n i e m i e c  
k i c h  f i r m .

„ N a s z e  m i k r o s k o p i j n e  m i k r o f o n y ,  w ie lk o śc i  
k o s t k i  c u k r u ,  m o ż e s z  w sz ę d z ie  ł a t w o  u k r y ć .  W 
p r o m i e n i u  k i l k u n a s t u  m e t r ó w  o d b i o r ą  one  n a w e t  
s ze p t .  K a ż d ą  r o z m o w ę  m o ż e s z  p o d s łu c h a ć  z o d l e ­
g ło śc i  150 m e t r ó w ” .

USZY SĄ WSZĘDZIE
T a k  w ię c  s z e re g  f i r m  a m e r y k a ń s k i c h ,  z a c h . - n i e ­

m i e c k i c h  i in .  s p e c j a l i z u j e  s ię  w  p r o d u k c j i  m a l e ń ­
k i c h  m i k r o f o n ó w ,  k t ó r e  m o ż n a  u m ie ś c i ć  w  o p r a w i e  
o k u l a r ó w ,  w s z p i l c e  od  k r a w a t u ,  w  z a p a l n i c z k a c h ,  
p i e r ś c i o n k a c h ,  r a m a c h  o b r a z ó w ,  w  o b c a s a c h ,  w 
p i ł e c z k a c h  g u m o w Ty c h ,  k t ó r e  p o d r z u c a  się do  cu  • 
d z eg o  m i e s z k a n i a  i w  te n  s p o só b  m o ż n a  m ie ć  
wygląd do  c u d z e g o  d o m u ,  d o  c u d z y c h  m y ś l i .  P r z y  
p o m o c y  t e g o  r o d z a j u  u r z ą d z e ń  m o ż n a  u z y s k i w a ć  
z d j ę c i a  lu d z i  n a s  i n t e r e s u j ą c y c h .  W  te n  s p o só b  
p r z e d s i ę b i o r c y  u p r a w i a j ą  s z p i e g o s tw o  w  k o n k u r e n ­
c y j n y c h  f i r m a c h .  W  t e n  s p o s ó b  k a p i t a l i ś c i  c z u w a ­
j ą  n a d  n a s t r o j a m i  s w o i c h  r o b o t n i k ó w  i p o t r a f i ą  
w  p o r ę  i n t e r w e n i o w a ć .  „ I n f o r m a c j e  u z y s k a n e  p r z y  
p o m o c y  p o d s ł u c h u  o s t r z e g a j ą  p r z e d  g r o ż ą c y m  
s t r a j k i e m . . .  M o g ą  s łu ż y ć  d o  u n i e s z k o d l i w i e n i a  
p r z y w ó d c ó w ,  w z y w a j ą c y c h  r o b o t n i k ó w  do  a n t y ­
r z ą d o w y c h  w y s t ą p i e ń ” . D osz ło  d o  te g o ,  że N a r o ­
d o w y  I n s t y t u t  Z d r o w i a  w  W a s z y n g t o n i e  i n s t a l o ­
w a ł  s p e c j a l n ą  a p a r a t u r ę  w  s y p i a l n i a c h  n o w o ż e ń ­
có w ,  „ d l a  b a d a ń  n a u k o w y c h ” .

T a k  w ię c  „ u s z y  s ą  w s z ę d z i e ”  i „ o c z y  są  w s z ę ­
d z i e ” . S k o ń c z y ł y  s ię  d a w n e  d o b r e  c za s y ,  k i e d y  d o m  
m ó g ł  b y ć  z a m k i e m .  Całe  szczęśc ie ,  że  p o d  t y m  
w z g l ę d e m  j e s t e ś m y  je sz c z e  „ z a c o f a n i ” .



N I E D O B R A  
M I Ł O S C

eże l iby  posłuchać co m ów ią  n ie k tó rzy  rodzice, to okaże się, iż 
nasze dzieci są p o ko len iem  jedne/stek w y b i tn ie  zdo lnych , ba. n a ­
leżałoby pow iedzieć  raczej  — po ko len iem  geniuszy. J u ż  n ieom a l  

od pieluch prze jaw ia ją  n ie z w y k łą  in teligencję ,  bystrość i uzdolnienia  
a r tys tyczne .  P osłucha jm y! Maciuś ju ż  w  w ie k u  trzech  łat po trafi ł  
bezbłędnie  rozróżnić  W S Z Y S T K I E  m a rk i  sam ochodów  i n ig dy  nie  
zdarzy ło  m u  się, a by  (o hańbo!) p om yli ł  Opla z S im cą . K o n s tr u k c y j ­
ne rozwiązania  Dariuszu w  jego budow lach  z k lo c k ó w  i p la s t iko w ych  
e lem en tów ,  s w y m i  rozw iązan ia m i fu n k c jo n a ln y m i  m ogą za w stydz ić  
nie jednego  a rch i tek ta ,  leg i tym ującego  się p o w sze c h n y m  uznan iem . A  
cóż dopiero r y s u n k i  M arka!  Toż to p ra w d z iw y  ta len t! Ma zaledwie  
pięć lat a ju ż  odczuw a  nieprzepartą  po trzebę  w y p o w ied zen ia  się o 
linii i barwie. Te r y s u n k i  pełne ru c h u  i d y n a m ik i ,  postacie u c h w y ­
cone w  działaniu, n a s tro ju  i n ieok ie łzana  w yob ra źn ia  — czyż  nie  
w sk a zu ją  i nie  p red es ty n u ją  jego przyszłego  powołania?

Basia tańczy  n ic z y m  M azurów na, Jan in ka  śpiewa, Jola recytu je ,  
a Jacek  sam  n au czy ł  się czytać w  ciągu d w u  dni.

R ew e la c je  sypią się ja k  z  rogu  dftfitości podczas to w a rzy sk ie j  
„ k a w k i”, w  poczeka ln i u  lekarza, w  kolejce po za k u p y  — p rz y p o m i­
nając znaną  dziecinną zabaw ę w  „A ja  w y ż e j  p odskoczę”.

Dzieci są p iękne ,  m ądre ,  genialne. Rodzice „pęcznieją” z d u m y  i 
rozczy tu ją  się w  życ iorysach  s ła w nych  ludzi, skr zę tn ie  też pochłan ia­
ją w sze lk ie  „n o tk i  i p lo tk i” z  życia  gw iazd  e s trady  i e k ra n u  — by  od­
powiednio  p rzygo tow ać  się do dalszego k ierow ania  ty m i  „daram i lo­
su” i b łęd am i w y c h o w a w c z y m i  n ie  spow odow ać,  czy n ie  pogłębić  
k o m p le k só w  ja k ie  z w y k le  t y m  d e l i k a tn y m  n a tu ro m  grożą.

Mali geniusze  w reszcie  w kracza ją  w  progi szko ły  i rodzice ju ż  z 
góry nas taw ia ją  się na ich przyszłe  sukcesy  na t y m  polu. P ierw sza  
klasa to okres, k ie d y  b a w im y  się wspólnie .  M am b czy babcia zn a j ­
d u je  dość czasu  by  ryso w ać  w spó ln ie  z Jolą czy  M ają  ozdobne v>zorki 
w  zeszy ta ch  i czuw ać  nad  k a ż d y m  pociągnięc iem  o łów ka  w  tru d n e j  
sz tuce pisania. N a w e t  za ję ty  Ta ta  w  sk u p ien iu  w y s łu c h u je  w ie r s z y ­
ka  „O M is iu” i s k ru p u la tn ie  spraw dza  ze s zy t  „od ra c h u n k ó w ”.

Późnie j  zapał obustronnie  przygasa, bo i d z iecko  znuży ło  się już  
zabaw ą  w  szkołę  i p rzychodzi  n a ń  n ieuchronnie  tr u d n y  okres  p r z y ­
stosowania  się do p ie rw szy ch  w  życiu , bądź co bądź p o w ażnych  (jak  
na jego w ie k  i m enta lność)  o b o w ią zkó w  — a i rodzice m a ją  nagle  
coraz m n ie j  czasu. Pozostaje  je d n a k  coś — wiara, głębokie  w e w n ę t r z ­
ne p rzekonan ie  o genialności naszego dziecka.

W y w ia d ó w k i  w  I - s ze j  kłasie, to jeszcze g łups tw o. P o dekscy tow ane  
m a m y  chętn ie  na n ie  przychodzą ,  d y sk u s je  do tyczą  spraw  dyscyp ł i-  
ny, ta k  tru d n e j  do opanow ania  dla dzieci — m ó w i  się, że dzieci ro z ­
m a w ia ją  na lekc jach, kręcą  się, m ó w ią  chórem. Jasia chce siedzieć  
z  Kasią, a Jacek z A n d rze je m .  W s zy sc y  są gorąco przejęci, w yg ła sza ­
ją pa te tyczne  deklaracje ,  szczerze chcą pom óc w y c h o w a w c z y n i  — ale 
ju ż  zaczynają , w p ra w d z ie  jeszcze mgliście, za ry so w yw a ć  się p ierw sze  
prob lem y. Otóż „pani” postaw iła  Dorocie „plus”, a A gn is i  nie, choć 
Agnisia , w  p rzek o n a n iu  m a m y ,  m ia ła  i r y s u n e k  ładn ie jszy  i  ze s zy t  
też o w ie le  czyśc ie jszy .  I n n y m  ra zem  „pani” nie zapy ta ła  Janusza,  
choć usiln ie  podnosił pfilce ale J u rka ,  gdyż  J u r k a  lepiej lubi, i w  ogó­
le zaczyna  go chyba  fa w o ryzo w a ć  — i ta k  dalej , i ta k  dalej...

W d a ls zych  k lasach p rob lem  jes t  ju ż  zupe łn ie  w yra źn y .  O kazu je  
się, że szkoła  i n auczyc ie le  nie doceniają zupe łn ie  naszych  geniuszy,  
a czasem w ręcz  w yra źn ie  je... k rz y w d z ą .  M ają  te ż  zupe łn ie  n iez ro ­
zum ia łe  w ym agan ia .  P y ta ją  ich k ie d y  chcą, a ignorują , g dy  geniusz  
m a coś n ies łychan ie  w ażnego  do pow iedzen ia  na  ja k iś  in n y  tem at.  
Podczas lekc j i  j ę z y k a  polskiego nie w y s ta rc za  im  „głębia” w y p o w ie ­
dzi, ale żądają  też  w iadom ośc i z  n u d n e j  g ra m a ty k i  i (o zgrozo!) n ie l i-  
tośc iw ie  s taw ia ją  „dwóje” za brudne, n iech lu jne  ze s zy ty ,  b łędy  (u 
Dariusza m yś l  w y p rzed za  pióro, n ic  w ięc  dziwnego , że „ łyka” litery  
i n ie m a czasu  zagłębiać się ja k ie  m a  być „u”! czy  „ó”) źle zrobione  
zadanie (ka żd e m u  m oże  się zdarzyć . D wa inne obliczył dobrze!). K ażą  
też  czy tać  lek tu rę  i n ie  raczą napro w a dz ić  dziecię na tem at,  gdy  m u  
się te  „nieszczęsne” le k tu r y  popłaczą. Co gorsza, boć przecież  p rzed ­
m io tó w  jes t  w iele ,  nie ra tu ją  geniusza  w spania łe  w y n ik i  w  r y s u n ­
kach, g dy  np. chodzi o historię!

Dziecię, po k a ż d y m  n iepo w o d zen iu  zda je  relac ję  w  do m u , nie  
szczędząc opowieści o stronniczości nauczycie la  i zn a jd u jąc  na sw e  
uspra w ied liw ien ie  m n ó s tw o  przyczyn .  Rodzice w ierzą , a późn ie j  w  
obecności dz iecka  w y m ie n ia ją  n ie z b y t  pochlebne uw ag i o nauczyc ie ­

lu, szkole  i szko ln ic tw ie  w  ogóle. Dziecię pilnie słucha i uczy  się . 
aroganckie j pos ta w y ,  lekceważenia  nauczyc ie li  i w y c h o w a w c ó w  oraz  
n a b y w a  przekonania , k tóre  m ożna  za m k n ą ć  w  s w o is ty m  sloganie: 
„śmierć fr a je ro m ”!

W y w ia d ó w k i  to p ra w d z iw y  p o kaz  szko ln e j  ins tancj i  „skarg i za ­
ża leń”. Rodzice przychodzą  na nie odpow iednio  przyg o tow a n i  przez  
sw e latorośle i z góry nas ta w ien i  przec iw  ew e n tu a ln y m  zarzu tom .  
J u ż  od p ie rw sze j  chw il i  w y s tę p u ją  z p re te n s ja m i  o rz ek o m o  n iespra­
w ied l iw e  „dw ójki" ,  zarzucają  nauczycie low i,  iż uprzedził  się do ich 
dziecka, a inne  fa w o ry z u je  i na w sze lk ie  k o n tr a rg u m e n ty  odpow ia­
dają s tereo typow o: „Moje dz iecko  nie k ła m ie ”.

W te j  pow odzi w za je m n y c h  p re tens ji  czas u p ływ a  i nie  pozostaje  
go praw ie  lub w cale na o m ów ien ie  spraw  zasadn iczych  ja k  np. ogól­
n y  poziom  uczn iów , ich pos tęp y  w  nauce, sp ra w y  w yc h o w a w c ze  i 
dyscyp l inarne  oraz raalizacja pro gra m u  nauczania.

W  te j  sy tu ac j i  obie s tro ny  w ych od zą  z w y w ia d ó w k i  zaw iedz ione  i 
rozdrażnione. N auczycie l,  — iż  nie podzieli ł  się z rodz icam i b ieżący­
m i  prob lem am i,  k tó rych  nie brak  w  życ iu  s z ko ln ym  i nie u zy sk a ł  tego
o co m u  n a jb ardz ie j  chodziło,  a m ia no w ic ie  współdz ia łan ia  i pom ocy  
rodziców w  spraw ie  ta k  zasadnicze j  ja k  w ych o w a n ie  i na uka ,  śred ­
nio cz te rdz ie s tu  „ basa łyków ” pow ierzon ych  jego pieczy. A  rodzice
—  są rozżaleni, iż n ie  w ys łu ch a n o  ich do końca i że ich  „gwiazdecz­
k i” nie zos ta ły  zrehab ili tow ane  i nadal zap ew ne  będą niedocenione.

O czyw ic ie  nic tu ta ] nie uogóln iam y, lecz z ja w isk o  opisane p o w yże j  
zdarza  się częściej n iż  n a m  się w yda je .  Nasze jed no s tko w e ,  spora­
dyczne  „skargi” z su m ow a ne ,  dają ju ż  pew ien  obraz b yn a jm n ie j  nie  
jed n o s tk o w y .  Co w ięcej ,  rodzice na za rzu t  tego rodza ju , m a ją  zaw sze  
jedną  i tę sam ą odpow iedź  — iż oni są pow ołani do tego, aby  od po­
c zą tku  strzec in te resów  swego dz iecka, g d yż  ty lk o  oni je rozum ie ją  i 
kochają .

Ze je „kochają” to praw da , ale  czy „rozumieją” w  p e łn y m  tego sło­
w a  znaczeniu , to ju ż  spraw a ko n trow ersy jna .  Z resz tą  i na słowo „mi­
łość” w  ty m  pojęciu, m u s im y  spojrzeć z  pew n ą  rezerwą.

Zła to bow iem  miłość, k tóra  zagłusza rozsądek. To nie m iłość, lecz  
zaślepienie  nie pozw ala  zdobyć  się na o b ie k ty w izm  i spojrzeć rozsąd­
n y m  o k ie m  na w a d y  i za le ty  w łasnego dz iecka  oraz jego p ra w d z iw e  
zdolności czy  ich brak.

T ak ie  zaślepienie  po w odu je ,  iż  pom ija jąc  ju ż  siebie i s k u t k i  jak ie  
w  przyszłości dla nas sa m ych  z  te jże  p o s ta w y  w y n ik n ą  — na jw ięk szą  
k r z y w d ę  w y r z ą d z a m y  w ła sn y m  dzieciom.

K ażde  dziecko, nie  w n ik a ją c  głębiej w  cechy  charak teryzu jącego  je 
usposobienia, w y k a z u je  predysp ozyc je  w  p e w n y c h  okreś lonych  k ie ­
runkach .  N iek tó re  z  sam ego upodobania  i w ych o w a n ia  są bardziej  
dokładne, p ilne i sum ienne .  Inn i to „urodzeni” bałaganiarze. Dzieci, 
k tó r y m  od w czesnego  d z iec ińs tw a  nie rozw i jano  p rzez  ry su n k i ,  w y ­
c inank i  i inne  ćwiczenia, ręk i ,  m ają  m ałą  m otoryczność  dłoni i te  
będą m ia ły  w ięk sze  trudności z  opa no w an iem  popraw nego  pisania  
niż inne. Są dzieci o w y k s z ta łc o n y m  w  p e w n y m  sensie zakres ie  sło­
w n ic tw a  i w ię k s z e j  w y o b ra źn i  — t y m  ła tw ie j  „idą” p rzed m io ty  h u ­
m an is tyc zn e  p rzy  w ię k s z e j  ła twości „ w ypow iedzen ia  się”. Inne  nie  
cierpią w łaśn ie  „polskiego”, gd yż  popraw ne  w ys ło w ien ie  się sprawia  
im  n a jw iększą  trudność. N iek tó re  m a ją  ju ż  od p o czą tku  „złote ręce” 
do m a js te rko w a n ia ,  a są i tak ie ,  k tó r y m  np. m a te m a ty k a  prźy  słabej 
um ie ję tno śc i  koncen tra c j i  sprawia w ie le  trudności.

P r zyk ła d ó w  takich  m o żn a  by  zresztą m n o ży ć  bez liku. T ru dn o  bo­
w ie m  pow iedzieć , iż  d z iecko  jes t  w szechs tronn ie  genialne  — a n aw e t  
w  w y p a d k u  tzw .  „cudow nych  dzieci" odpow iedn ie  k sz ta ł tow a n ie  ich  
zdolności, w ych o w a n ie  i usilna praca nad  n im i  dopiero s tw arza  ze ­
spół n a zw a n y  później,  p o w ied zm y ,  , 'w y b i tn y m i  zdolnościam i” w  p e ­
w n y m  k ie ru n ku .

I tu  w łaśnie  o tw iera  się pole dla m ą d r y c h  rodz iców  i w y c h o w a w ­
ców. P raw d ziw a  m iłość do dziecka  w idz i  jego za le ty  i n iedos ta tk i  i 
jedne  m ą d rze  ro zw i ja  służąc ja k  n a jda le j  idącą pom ocą w  usu w an iu  
tych  drugich.

Przesadna zaś w iara  w  genialność naszego po to m ka  za ko ń czy  się 
w  rezu ltac ie  w  w ie lu  w y p a d k a c h  rozczarow an iem  z  jed n e j  i często  
ża lem  do rodziców  z d rug ie j  strony.

Ś lepa w iara  w  praw d ziw o ść  s łów  naszego dz iecka, g dy  zb ro iw szy  
coś szuka  a rg u m e n tó w  na sw oją  obronę, a co za t y m  idzie i szukanie  
w in n y c h  w około  — p row adzi  do w y tw o rzen ia  się w  d z ie cku  tak ich  
cech ch arak teru ,  ja k ich  z pew nością  chc ie l ib yśm y  n a jb a rd z ie j  u n ik ­
nąć: k łam liw ośc i,  dw ulicow ości,  lekcew ażen ia  w sze lk ich  a u to ry te tó w  
oraz b ra ku  odpow iedzia lności za sw o je  c zyn y  i samodzielności.

C zyż  nie ła tw ie j  b o w ie m  u k r y ć  się za p leca m i rodziców, „poczaro-  
w a w s z y ’’ ich uprzednio , a p o tem  niech się ju ż  oni m a r tw ią  i „roz­
rab ia ją” dalej. C zy li  — zn ó w  „śmierć fra je ro m ”!

Dlatego te ż  są dz im y ,  że z  tą naszą  ślepą m iłośc ią  do dzieci, trzeba  
raczej ostrożnie, gdyż  bez u d z ia łu  ro z są d k u  za m ien i  się ona w  m i ­
łość n iedobrą, k tóra  przyn ies ie  w ię ce j  s z k o d y  n iż  p o ży tk u .  H A B E R



N ow e osiedle m ieszkaniow e w  Katowicach

Z ima 1944/45 zapo w iada ła  się dla N iem ców  k a tas tro fa ln ie .  D ru ­
zgocące k lęsk i zadane  w ojskom  h i t le ro w sk im  p rzez  A rm ię  R a­
dziecką  w  toku  w ie lk ie j  le tn io - jes ienne j  o fensywy 1944 r. na 

froncie  ciągnącym  się od M orza Białego n a  północy, aż po  wybrzeże  
Morza Czarnego i A d r ia ty k u  na..,, po łudniu ,  w s trząsn ę ły  m ach iną  
w ojenn ą  H it le ra ,  s t aw ia jąc  N iemcy w  n iezw ykle  t ru d n y m  położeniu. 
A rm ie  radz ieck ie  .nac ie ra jąc  od północy, w scho du  i po łudnia ,  zbliża­
ły się n ieub łag an ie  ku  gran icom  II I  Rzeszy. C e n tra ln y m  założeniem, 
jak ie  postaw iło  przed sw ym i si łam i zb ro jnym i D owództwo radzieckie ,  
było jak  najszybsze  rozgrom ien ie  w ro g a  n a  g łów nym  k ie ru n k u  dzia­
łań  bojow ych, w io dący m  przez z iem ie po lsk ie  na  Berlin . T em u  też 
założeniu odpo w iada ła  odpow iedn ia  k o n ce n tra c ja  w łasn ych  sił i ś ro d ­
ków, doko nan a  na  począ tku  ro k u  1945. I t a k  oto na  c e n tr a ln y m  od­
c inku  fro n tu  pomiędzy lew ym  brzeg iem  N iem na  a re jo n em  T arnow a, 
R adziecka  K w a te ra  G łó w n a  Naczelnego D ow ó dz tw a  zg ru po w ała  oko­
ło 4 000 000 ludzi, k o n cen tru jąc  gros tych  sił w  s t re f ie  Modlin  — Jasło. 
W sk ład  sk on cen trow anego  tu  zg ru p o w an ia  uderzen iow ego wchodziły  
w o jska  1 F ron tu  B ia ło rusk iego  m arsza łk a  G. K. Ż u ko w a  (w jego sze­
regach  walczyła  1 AWP) oraz  1 F ro n tu  U kra iń sk iego  m a rsz a łk a  I. 
K oniew a, liczące ogółem 2 200 000 ludzi, 32 000 dział i moździerzy,
6 400 czołgów i sam obieżnych  dział pan ce rn y ch  o raz  4 700 samolotów. 
Z gru po w an ie  to ubezpieczały  od sk rzy de ł  w o jska  2 i 3 F ro n tu  B ia ło ru ­
skiego walczące  w  P ru sa ch  W schodnich  i s iły  2 i 3 F ro n tu  U k ra iń ­
skiego toczące zac iek łe  boje na  południu.

O cenia jąc  b łędnie  p lany  i zam ierzen ia  p rzec iw n ika  nacze lne  do­
w ództw o h it le ro w sk ie  rozwinęło sw e siły ca łkow ic ie  odm iennie  od 
s t rony  radzieck ie j ,  spodziew ając  się głównego ude rzen ia  A rm ii  R a ­

dzieckiej na sk rzyd łach .  S tąd  cen tru m  f ro n tu  w schodniego objęła 
g łównie h i t le ro w sk a  G ru p a  A rm ii „A”, licząca około 400 000 ludzi. 
Z nacznie  w iększe  siły n iem ieck ie  sk o n cen tro w an e  zaś zostały na  po­
łu d n iow y m  skrzyd le  tj .  na  W ęgrzech i na  północnej f lan ce  w  P ru sach  
W schodnich. Należy je d n a k  pam ię tać ,  iż r e a ln ą  siłę  G ru p y  A rm ii „A ” , 
s tosunkow o słabszą od pozosta łych  ug ru p o w ań  a rm ii  h i t le row sk ie j ,  
w zm agały  znacznie ro zb u do w an e  zaw czasu  l in ie  s i lnych um ocnień  
polowych n a  obszarze pom iędzy  Wisłą a O drą , o p a r te  o ta k  w ażne  
p u n k ty  oporu, n azy w an e  często i to bez przesady , tw ie rd za m i jak :  
W arszaw a, Poznań ,  m ias ta  Zagłęb ia  G órnośląsk iego  czy W rocław .

W tak ie j  to sy tu ac j i  rusza  w  dn iu  12 s tyczn ia  1945 r. z przyczółka 
sandom iersk iego  potężne uderzen ie  w ojsk  1 F ro n tu  U raińsk iego . 14 
s tycznia  u d e rza ją  z re jo n ó w  W ark i  i K az im ierza  w o jsk a  1 F ro n tu  
B iałoruskiego, a 15 s tyczn ia  p rzechodzi do ofensywy z re jon u  Jas ła  
również i 4 F ro n t  U k ra iń sk i .*W ojsk a  h i t le row sk ie  n ie  w y trzy m a ły  
tak  potężnego uderzen ia .  Ju ż  po k ilku  dn iach  zaciętych w a lk  pęka  l i ­
n ia  obrony niem ieck ie j  G ru p y  A rm i i  „A” , a ona sa m a  zos ta je  rozb i ta  
i zm uszona do szybkiego odw ro tu .  Szczególnie do tk l iw e  s t r a ty  pono­
szą dz ia ła jące  n a  lew ym  skrzydle  g rupy  oddziały  n iem ieckie  9 a rm ii  
polowej i 4 a rm ii  pan ce rne j .  W szerok im  pasie  dz ia łań  w ojennych ,  
obe jm ującym  n iem al  że cały obszar Polski, f ro n t  p rzes ta ł  w  zasadzie 
istnieć. J a k  law in a  sunę ły  n a  zachód radz ieck ie  k l iny  pance rne ,  p ę ­
dząc przed sobą luźne g ru py  n iep rzy jac ie lsk ich  w o jsk  złożone g łów ­
nie  z czołgów i zm oto ryzow anych  k o lum n  pod  osłoną k tó ry ch  s t a r a ­
ła się sa lw ow ać ucieczką piechota. Tej p an iczne j ucieczce w o jsk  to ­
w arzyszy ła  ca łkow ita  dezorganizacja  h i t le row sk iego  dow ództw a i 
łączności,  u t ru d n ia ją c a  w rog ow i w łaśc iw e  zrozum ien ie  ro zw ija jący ch  
się w  b łyskaw icznym  tem p ie  w y darzeń .  A  w yd arzen ia  te  rozw ija ły  
się is to tn ie  co raz  szybciej. Ju ż  15 s tyczn ia  czołgi radz ieck ie  w y z w a la ­
ją  Kielce, 17 s tyczn ia  w yzwolono W arszaw ę  i Częstochowę, a 18 s tycz­
nia  w o jsk a  rad z ieck ie  osiągnęły już re jo n  Zag łęb ia  Górnośląskiego.

Dopiero  te r a z  N iemcy p ró b u ją  o trząsn ąć  się z w rażen ia  poniesionej 
klęski, p o d e jm u jąc  p rób ę  p o w s trzy m an ia  sunącego ja k  law in a  n a  za­
chód przec iw nika .  H it le row cy  do ko nu ją  b łyskaw iczne j reo rgan izac j i  
sw ych  sił, odda jąc  sp ra w ę  osłony k ie ru n k u  prow adzącego  b ezpośred­
nio n a  Berlin  w  ręce  now o u tw orzone j G ru p y  A rm ii  „W isła”, a ob ro ­
nę Ś ląska  w  ręce  G ru p y  A rm ii  „Ś rod ek” , złożonej g łów nie  z rozb i tych  
w o jsk  d aw ne j  G ru p y  A rm ii  „A ”. Ju ż  19 s tyczn ia  dochodzi do p ie r ­
wszego s ta rc ia  si ł obu w alczących  s t ron  n a  z iem i ś ląsk ie j .  Nad Z a ­
g łębiem zaw isa  groźba ca łkow itego zniszczenia. J a s n e  jes t bowiem, 
iż zaciekłe boje  o każde m ias to  Ś ląska  i jego ob iek ty  przem ysłowe, 
doprow adzić  m uszą  do n ieuchronnego  zniszczenia większości ś ląskich  
k opalń ,  fa b ry k  i hut.

T a k  rozpoczął się bój o Zagłębie. W chw ili gdy w ojska  ce n t ru m  
1 F ro n tu  U k ra iń sk ieg o  p row ad z iły  n a ta r c ie  z ogólnym zadan iem  jak

Budow a w ieży  szybu kopalni M akoszowy. Zastosowano tu now oczes­
ny system  montażu, skracający czas pracy o cztery m iesiące



najszybszego osiągnięcia  brzegu O dry  (4-ta a rm ia  p a n c e rn a  i 13-ta 
a rm ia  ogólnow ojskowa posuw ały  się n a  Ścinaw ę; 52 a rm ia  ogólno­
w o jsko w a  i 3 g w ard y jsk a  a rm ia  p a n c e rn a  n a  W roc ław , a 5 - ta  gw ar-  
d y jska  a rm ia  ogólnow ojskowa n a  Opole), N iemcy po d e jm u ją  p róbę  
zagrożenia  obu sk rzyd łom  w ojsk  m a rsz a łk a  K oniew a. Na fron t  p rz y ­
b yw ają  n o w e  dywizje, częściowo przerzucone  tu  z fron tu  zachodnie­
go, częściowo zaś w y g ospo daro w an e  z innych  odcinków  fro n tu  i od­
w odów  naczelnego dow ództw a.  Ciężkie w a lk i  toczyć m usi te raz  r a ­
dziecka 3-a a rm ia  g w ard y jsk a  w  re jon ie  P io t rko w a .  Na jeszcze po­
w ażnie jszy  opór n apo tk a ły  lew oskrzydłow e a rm ie  59 i 60 a tak u jące  
z re jo n u  w yzwolonego już  K rak o w a .  W zm aga jący  się opór n iep rzy ­
jac ie la  usiłu jącego w y raźn ie  p rzekszta łc ić  Zagłębię  G órnośląsk ie  w 
„ tw ierdzę"  bron iącą  dostępu  do O dry ,  os ta tn ie j  pow ażnie jsze j  p rze ­
szkody w odnej p rzed  B erlinem , budzić mógł pow ażny  n iepokój o los 
Ś ląska  i jego p rzem ysłu .  I w łaśn ie  w ówczas m a rsza łek  K oniew  po­
d e jm u je  śm ia łą  decyzję u ra to w a n ia  za w szelką  cenę  Zagłęb ia  G ó rno ­
śląskiego i jego mocy gospodarczej p rzed  grożącym  m u  zniszczeniem.

W dn iu  21 s tyczn ia  m a rsz a łe k  K oniew  w y d a je  rozkaz  oddziałom  3 
g w a rdy jsk ie j  a rm ii  p a nce rn e j  gen. P. S. R ybałk i nac ie ra jące j psprzez  
N am ysłów  n a  W rocław, aby  dokonały  nagłego zw ro tu  o 90 stopni i 
po prow adzen ia  dalszego uderzen ia  w zdłuż  brzegu  O dry  n a  Opole, 
k tó re  już  24 s tycznia  zostało w yzwolone. S tąd  czołgi 3 g w a rd y jsk ie j  
a rm ii  p an c e rn e j  n ac ie ra ją  da le j ,  tym  raze m  jeszcze bardzie j  na po ­
łudnie ,  doc ie ra jąc  w  dn iu  27 stycznia  do re jon u  M ikołów  — Rybnik. 
S tąd  było już  ty lko 15— 20 k i lo m etró w  do s tanow isk  bo jow ych  wojsk, 
a tak u ją c e j  w  zbieznym  k ie ru n k u  od w schodu  60 a rm ii  radzieck ie j  
gen p  K uroczkina .  W chw ili  gdy żelazny pierśc ień  w o jsk  g enera łów  
R yb a łk i  i K uro czk ina  zaciskał  się coraz  w yraźn ie j  w okół sił n ie m ie ­
ckich w alczących  w  Zagłębiu, z linii W ar ty  uderzy ły  n a  w roga  now e 
siły  radz ieck ie  w  postaci 21 a rm ii  gen. D. N. G usiew a, 59 a rm ii  gen 
1. T. K oro w n iko w a  i 5 a rm i i  g w ardy jsk ie j  gen. A. S. Ź adow a. Całość 
operac j i  w sp ie ra ło  p rzez  ca ły  czas n iezw yk le  a k ty w n e  lo tn ic tw o 2 
a rm ii  pow ie trzne j  gen. S. A. K rassow skiego .

W  ten  sposób h it le ro w sk i  48 k o rp us  p an ce rn y  bron iący  Z agłębia  
G órnośląsk iego  znalaz ł się w  całkow itym  n iem al że okrążen iu  J e d y ­
na , w ą sk a  d ro g a  o d w ro tu  p row adz iła  te r a z  ty lko przez Pszczynę, Żo-
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ry  i Bielsko na B ram ę  M oraw ską. Drogę tę, w k tó rą  rzucili  się teraz 
N iemcy opuszczając  w popłochu Śląsk, w o jska  radz ieck ie  mogły w 
każdej chwili z ła tw ością  p rze rw ać ,  z am y ka jąc  h i t le ro w sk i  48 k o r ­
pus p an ce rn y  w kotle. Ale tego rodza ju  rozw iązan ie  m us ia łoby  siła  
rzeczy doprow adzić  do p rzew lek łych  w a lk  ulicznych o m ias ta  Z ag łę ­
bia. niosąc im ru in ę  i zniszczenie. A tego w łaśn ie  un ik nąć  chcia ł m a r ­
szałek  Koniew.

T ak  więc N iem com  m yślącym  jeszcze w czoraj  o zdecydow anej 
obronie  Z agłębia  G órnośląskiego pozostała  te raz  już ty lko  ucieczka, 
choć n ie  od ra zu  chcie li się do tego przyznać. Jeszcze bow iem 21 
stycznia  rad io  K atow ice  zapow iadało  buńczucznie  w ielk ie  p rzem ó­
w ien ie  miejscowego g au le i te ra  B rac h ta ,  m ające  zachęcić  do b ezp a r­
donowego boju lokalny żywioł n iem iecki .  Ale już 22 stycznia  gau le i-  
te r  B rac h t  nie m yśla ł  o zapow iedz ianym  w ys tąp ien iu  ani o w alce za 
f i ih re ra  i V a te r land ,  m k n ąc  pospiesznie  sw ym  au tem  w  k ie ru n k u  
Gliwic. Tu co p ra w d a  us i łow ał jeszcze zagrzać do bo ju  mie jscow y 
V olkss turm . ale z a raz  po tem , n ie  m a jąc  z am ia ru  ryzy ko w ać  własnego 
życia, ruszy ł  w dalszą  drogę  k u  zbawczej B ram ie  M oraw skie j .  Nie 
wszyscy je d n a k  h i t le row cy  mogli pójść ś ladem  swego g au le i te ra .  O d ­
działy, k tó ry m  n ie  udało  się n a  czas w ycofać, zaczęły s taw iać  ro z ­
paczliwy opór n ac ie ra jąc y m  w  głąb Zagłęb ia  w ojskom  radzieck im . 
Żołnierze A rm i i  C zerw onej p om ni rozkazu  m arsza łk a  K oniew a s ta ­
ra l i  się w  m ia rę  możności p row adzić  bój bez należy tego  w sp a rc ia  a r ­
ty leri i  i lo tn icw a, oku pu jąc  każdy  sw ój sukces pow ażną  d an in ą  ży­
cia i k rw i,  położoną w  im ię  ocalenia  Zagłębia .  M im o ta k  t ru d n y ch  
w a ru n k ó w  w a lk i  w o jsk a  radz ieck ie  p o su w a ją  się szybko naprzód ,  
w y zw ala jąc  Ś ląsk  spod h i t le row sk ie j  okupac ji .  24 s tyczn ia  czołgi r a ­
dzieckie  w y zw a la ją  Gliwice, 27 stycznia  oswobodzono Katowice. So­
snowiec, Będzin, M ysłow ice i Chorzów. W  w a lk a c h  o w yzw olen ie  Z a ­
głębia współdziałali  z w o jsk am i radzieck im i pa r ty zanc i  A rm ii L u d o ­
w ej  V O bw odu, z a jm u jąc  się g łównie l ik w id o w a n ie m  h it le ro w sk ich  
g ru p  d y w ersy jny ch  i un iem ożliw ian iem  im zap lanow anego  niszczenia 
w ażnie jszych  ob iek tów  p rzem y słow ych  Śląska.

T ak  w yzw olone zostało a jednocześn ie  ocalone p rzed  zniszczeniem 
G órnośląsk ie  Z agłębie  P rzem ysłow e. A rm ia  rad z ieck a  ru szy ła  t y m ­
czasem  naprzód , p rzygo tow ując  się do zadan ia  nowego, ty m  razem  
ro zs trzyga jącego  uderzen ia ,  k tórego celem m ia ł  być już sam  Berlin. 
W ty m  celu w  d n iach  od 23 s tyczn ia  do 3 lu tego 1945 r. oddziały  r a ­
dzieckie  fo r su ją  Odrę, tw o rząc  ta k  groźne dla w ro g a  już w  n ied a le ­
kiej przyszłości, przyczółk i m os tow e w  re jon ie :  Opola, Skorogoszczy, 
O ław y i Ścinaw y.

Po lsk i Ś ląsk , n a  zawsze już  p rzyw rócony  Ojczyźnie, p o w raca ł  t y m ­
czasem do no rm aln ego  życia, w chodząc  w  now y e ta p  sw ej h is to ri i  
Ruszały  pow oli  fab ry k i ,  k o pa ln ie  i h u ty  Zągłębia .  P o w ra c a l i  do p racy  
ludzie. T w orzy ła  się s topniow o i zaczynała  p racę  polska a d m in i s t r a ­
c ja  i w ładza  p a ńs tw ow a .  L ud  śląski w ie rn y  przez ty le  w iekó w  Polsce, 
od k tó re j  ty lek ro ć  s ta ra n o  się go s i łą  ode rw ać  i zgerm an izow ać ,  ra z  
jeszcze dać m ia ł  sw ym  codziennym  tru d e m  dow ód swego b e z g ra ­
nicznego p a tr io ty z m u  i p rzy w iąz an ia  do polskości.  Ale i tu  n ikom u

nie  było lekito. Zycie, k tó re  mogło pow rócić  do Z agłębia  dzięki w ie l­
k ie j  ofiarności żołn ierza b ra tn ie j  A rm ii  Czerw onej i w ie lk iem u k u n ­
sztowi o p e racy jnem u  radzieck iego  naczelnego dow ództw a, n ie  było 
ła tw e. W szystko trz eb a  było zaczynać n iem al że od początku.

„Gdy w jecha l iśm y  do Śląska  — w sp am in a ł  tam te  dni p ierw szy  w o je ­
w oda śląski, ów czesny g enera ł  A lek san der  Z aw ad zk i  — w K a to w i­
cach p łoną ł ryn ek ,  podpalony  p rzez  cofa jące  się oddziały  niem ieckie , 
z n ied a leka  dochodziła k an o n ad a  dział. (...) W iedzieliśm y jednak ,  że z 
ty m i  sp ra w a m i u p o ram y  się szybko, że w a lk i  odsunie  od p rzem y sło ­
wego Ś ląska  dalsza zw ycięska  ofensyw a A rm ii Radzieckie j.  Toteż w  
naszym  dzia łan iu  g łów ny p u n k t  ciężkości spoczął od razu  na  o rg a n i­
zacji p rodukcy jnego  życia. W y m ag a ł  tego w yzw olony  k r a j ”.

,,28 s tycznia  s taną łem  w  K atow icach  — uzupełn ia  tę  p isaną  na 
gorąco re lac ję ,  jeden  z p ierw szych  organ iza to rów  w ładzy  ludow ej 
na  Ś ląsku  Je rzy  Ziętek. — I ten  dzień by ł mroźny. Nad m ia s te m  kłę-

Osiągnięcia pracow ników  inżynieryjno-technicznych poparte są w ie ­
dzą naukow ców  z Instytutu  M etalurgii Żelaza, którzy opracowali 

ostatnio now y typ wagi elektronow ej

R ozw ojow i przem ysłu dorównuje postęp w iedzy m edycznej. Lekarze 
z Centralnego Szpitala Górniczego w G liw icach dokonali udanego 

zabiegu przeszczepienia nerki Na zdjęciu chora.

biły  się pożary . K om iny  kopa lń  p ra w ie  nie dymiły . Domy z po w y b i­
ja n y m i o k n am i s ta ły  p onure  i milczące. G m ach  U rzęd u  W ojew ódz­
kiego, k tó ry  n a z a ju t rz  m ia łem  przejąć , p rzygo tow any  był jeszcze 
przedw czora j  do zaciętej obrony .  Z abrudzone  w o rk i  z p ia sk iem  t a ­
ra so w a ły  w ejścia ,  p ię t rzy ły  się u  okien  p iw nicznych  i ch ron i ły  p o ­
szczególnych pię ter .  Leżały  porzucone  „pieści p a n c e rn e ” ... W b iu rach  
p ano w ał ogrom ny bałagan . A k ta  n iem ieckie ,  k siążk i,  d ru k i  i zeszyty 
tw orzy ły  n a  podłogach gęstą podściółke, po k tó re j  chodziło się w  n ie ­
u s ta ją c y m  szeleście” .

T ak ie  były początki,  tak  zaczynało się n o w e  życie w ielkiego Z a ­
głębia, dzis ie jszej d um y i ch luby  Polsk i L udow ej ,  t a k  w yg ląda ły  
p ie rw sze  dn i polskiego Ś ląska ,  dn i  o k tó ry ch  w a r to  pam iętać .

FRANCISZEK BERNAŚ



Pa rn e  p ow ie trze  upa lnego  popołudnia  
klei pow iek i pasterzow i. C hłopak, ba, 
m łody  już  człowiek, spoczywa n a  

w onnej  m iękk ie j  t r aw ie .  P rzed  nim , nieco 
poniżej ,  opasane  czerw onym  m u re m  leży 
p ra s ta r e  miasteczko Tru ji l lo .  P rzyćm ione  
b ielą  słonecznego py łu  ry su ją  się potężne  
b as t io ny  odwiecznego zamczyska-cy tadeli .  
L o k a ln e  gadki głoszą, że k iedyś  tam , h en  
p rzed  w iekam i,  w  m iejscu  ty m  rozbił zdo­
byczny  obóz Ju l iu sz  C ezar ze spiżową k o ­
h o r tą  rzy m sk ich  legionistów. P as te rz  nie lu ­
bi tego m ias ta ,  choć w  n im  w łaśn ie  u jrza ł  
po raz  p ie rw szy  św iat ło  dzienne. Więc zm ę­
czone oczy unosi wyżej i len iw ie  śledzi 
ig raszki lekkich , b ia łych  obłoków. T argane  
w ia t r e m  p rz y jm u ją  dziw aczne k sz ta ł ty  r y ­
cerzy, m k n ący c h  w  dal na bo jow ych  r u m a ­
kach . In ne  znów zb ija ją  się w  całe esk ad ry  
ni to frega t,  ni to ociężałych galer  i suną  
z w o lna  po lazurze  n ieba  he t  na  południe .  
N a południe ,  t a m  gdzie „w ielka  r z e k a ” G ra-  
dal R iv ir  toczy gn iew nie  w ody do sam ych  
w ró t  morza.

Morze. P a s te rz  n iew iele  w  s w y i^ ż y c i u  w i ­
dział, m orze  zna  ty lko  ze słyszenia, ale sam  
już  dźw ięk  tego słowa w y w o łu je  w  nim  
w zruszen ie .  Morze, o tch łann y  bezm ia r  wód, 
a za  n im i ba jeczne  k ra je ,  o k tó ry c h  po całej 
H iszpan ii  k rążą  n iezw ykłe  opowieści. K r a ­
iny złota i leg en d a rn y ch  bogactw...  P as te rz  
w zdycha.

N agle m a rz e n ia  p lącze m u  su row a  tw a rz  
don  Alfonsa, za rządcy  podup ad łe j  ojcowskiej 
hab end y .  Z gryź liw y starzec, zawsze z tęgim 
k o s tu re m  w  dłoni i p lu g aw ą  k lą tw ą  na  j ę ­
zyku, jes t  p o s t ra c h e m  fo lw arczne j czeladzi, 
w  k tó re j  o s ta tn ie  miejsce  za jm u je  w łaśn ie  
on, F rancisco . P a s te rz  odpędza złe w sp o m ­
nien ia .  P rzy w o łu je  pam ięć  p ra w ie  n iezn a n e ­
go sobie ojca. Gonzalo  P iz a r ro  całe życie 
spędza  na  wojaczce, z r z ad k a  ty lko na  od­
p oczynek  i d la  leczenia  r a n  za w ita  do T r u j ­
illo. Ale w te d y  za k ró tk ie  ja w ią  się F r a n -  
ciscowi wieczory. Z za p a r ty m  tchem  łowi 
opowieści o p rze w a g a ch  w o jenn ych  W ie lk ie ­
go K ap itan a ,  w  k tó rego  b a rw a c h  ojciec s łu ­
ży w  Ita li i .  K ażdy  jego k ro k  to a tak ,  a k a ż ­
dy a ta k  to zw ycięstwo — p o w ta rz a  s ta ry  
w o ja k  i tych s łów  ojca F ranc isco  ju ż  nie 
zapomni. T a k  ja k  pam ię tać  będzie zawsze 
w y cza row any  o jcow skim i w sp om nien iam i 
ob raz  b itw y  n ad  G are llano .  Młody P iza r ro  
widzi w ściekłe  na ta rc ie  h iszpańsk iego  h u f ­
ca. Na czele ze s z ta n d a re m  b iegn ie  chorąży  
F e rn a n d o  de Illescas. W roga k u la  u ry w a  
m u  p ra w ą  dłoń, Illescas w  lew ą  > ch w y ta  
chorąg iew . Z a chw ilę  i tę  rękę  trac i ,  a  w te ­
dy ocieka jąc  k rw ią ,  s z tan d a r  p rzyciska  do 
p iers i  oca la łym  k ik u te m  ra m ie n ia  i tak  d o ­
chodzi f r a n cu sk ich  linii.

Młodzieniec znów w zdycha .  O jca daw n o  
już  w  dom u nie w idziano  i na  ek ran ie  p a ­
m ięci nic się w ięcej nie pokazuje .  A  w  
chw ilę  po tem  zako tłow a ły  się w ody i c h m u ­
ry, m orze  i niebo z lew a się w  chaotyczne  
k łębow isko  w ieczystego ruchu .  Słońce pali 
co raz  silniej,  w ięc p a s te rz  osłania głowę 
olb rzym im  liśc iem  łop ianu  i w n e t  z apad a  w  
m ocny  głęboki sen  młodego człowieka bez 
przeszłości.

Gdzieś b lisko rozległ się żałosny kw ik  
bólu. P a s te rz  o c k n ą ł  się z nag ła  i ze rw a ł  
na  ró w n e  nogi.

— C arra m b a !  — m r u k n ą ł  półg łosem  — 
znow u je  gzy pocięły.

Zaczął n a w o ły w ać  trzodę. Ale d a rem n ie  
p okrzyk iw a ł ,  p rzeczesu jąc  zaroś la  p o ra s ta ­
jące  okoliczne pagórk i .  N a próżno  po t r z y ­

kroć  i dz iew ięćkroć ra ch o w a ł  n iew ie lk ie  
s tadko. D wóch sz tuk  b rako w ało ,  w  tym  
k rn ąb rn eg o  k n u rk a ,  u lub ieńca  don Alfonsa.

Zła tw a rz  złośliwego rządcy  m ignęła  
znów przed  oczyma pas te rza .  T w a rd y  g ry ­
m as  skurczy ł  p o nu re  lico Franc isca .  Ro­
zejrza ł się na  w szystk ie  strony. Słońce roz­
p ry sk iw a ło  czerw one koło o n iew ysoki 
g rzeb ień  S ie r ra  de G uada lupe .  Na T ru ji l lo  
spada ły  cienie. S k ry ty  w  zapad l inach  i w ą ­
dołach m ro k  w y pręży ł  się zwycięsko w  górę.

— P o ra  w raca ć  do dom u — pom yś la ł  n ie ­
chętn ie  Franc isco  i nie uczynił żadnego r u ­
chu. Za nim, gdzieś z lew a  dobiegł dźwięk 
g i ta ry  i skoczne słowa, jeszcze n iew yraźne ,  
sw aw olnej piosenki, k tó re j  z aw tó ro w ał  j u ­
nack i śmiech. Z pochyloną w przód  głowa 
F ranc isco  nas łuch iw ał.  Za chw ilę  rozróżn ia ł  
po jedyncze  w y ra zy  — mów iły  o swobodzie 
włóczęgi i o oddechu szerok ich  dróg. Sp ię ­
ta  g ry m asem  tw a rz  n ie fo r tun ne go  pas te rza  
rozluźn iła  się, m e lan cho li jn y  uśm iech  w y ­
gładził zaciśnięte  w arg i.  N a ra z  je d n a  ze 
św iń o ta r ła  się mocno o nogi swego do­
zorcy. Ś w in ia re k  s t rac i ł  na  m om en t ró w n o ­
wagę, p o tk n ą ł  się, po rw a ł  porzucony  kij ze 
szp e tn ym  p rzek leńs tw em .

wszystkiemu

winne

świnie

— Idź precz, ty  obm ierzły  pomiocie don 
A lfonsa  — w ym ierzy ł  si lny raz  w  ruch liw y  
ry j  poufa lącego się zw ierzaka.

Nie um ilk ł  jeszcze jego bolesny kw ik ,  k ie ­
dy F ran c isco  p o ry w a jąc  to rbę  z n iedojedzo- 
nym  obiadem , pędem  ruszy ł  w  ślad za roz­
śp iew aną  b a n d ą  w ag abundów .

Ich t r a k t  biegł na południe...

¥

K ró low a G w ad a lek iv iru ,  p e r ła  p rzep iękne j 
A ndaluzji ,  żyła nosta lg ią  b ezkresów  ^ o r ­
skich, p rzygody  i aw a n tu ry .  Z gie łk liw e m i a ­
sto po łud n ia  no tu je  n iezw ykły  rozk w it  od 
czasu, k iedy  k ró low ie  kato l iccy  w  1503 ro ­
ku p rzy zna l i  m u  m onopol na h a n d e l  z N o­
w y m  Ś w ia tem , a  w  siedzibie R ady  dla 
S p ra w  Ind ii  — Casa de la C o n tra tac ión  za­
p ada ły  decyzje, k tó re  p rzesądza ły  o losie 
setek  tysięcy is tn ień  ludzkich.

O du rzon a  poezją  odkryć , H iszpan ia  nie 
by ła  sy ta  floty. Od św itu  do zm ierzchu  w  
dokach  nadbrzeża  roznosił się h u k  m ło tów  
u derza n y ch  przez k a lfa to ró w  i c ienk i śpiew 
pił o k rę tow y ch  cieśli. W zau łkach  p o r to ­
wych, w  k rzyk l iw y ch  szynkach  i u p odnóż­
ka  c ichych la t a rń  p rzy k u cn ę ła  legenda  i 
baśń  ludzi morza. Szep tano  sobie do ucha 
groźne opowieści o d z iw os tw orach  oceanu. 
Z nano  tu  m orze  k ip iącej  w ody  i inne, pod 
k tórego  p o w ie rzchn ią  d rzem ie  przedpo to -  
nowy las. w raży , n ienaw is tn y .  W taw e rn a c h  
przy  l ichym  w in ie  m a r y n a r s k a  b rać  opo­
w iada ła  o s t rasznych  olbrzym ach , o p le ­

m ionach  cyklopów, o szczepach pół- ludz i 
pó ł-zw ierząt ,  o ba jecznych  p o tw o rach  a n ty ­
podów. W p raw d z ie  a rab sk ie  p lo tk i  o „Mo­
rzu  C iem ności” zostały już  zaprzeczone po­
dróżam i, ale  na  da lek ich  w od ac h  w ciąż  je sz ­
cze żyły syreny, ród  t ry to n ó w  i dziwożon 
ludziom  n ieprzy jaznych .

Morze weszło w  k re w  Sewilli. Morze, lecz 
tak że  i złoto. W  p ijack ich  zw ierzen iach  — 
fa n fa ro n a d a c h  śm ia łków  i a w a n tu rn ik ó w  
brzęczał złoty kruszec  i la ła  się obficie 
k rew , w ysoka  cena  bogactwa.

B oga ta  była  Sewilla .  A ndaluzy jscy  m a g ­
naci, k s iążę ta  i b isku p i  zdobili ją  pa łacam i,  
lśn iącym i od zbytku . Słońce, w sp an ia łe  s ło ń ­
ce p o łu d n ia  i n iez ró w n an y  lazu r  n ieba  do­
d aw ały  i b iedn ie jszym  b ud ow lo m  b lasku .  W 
lab irync ie  w ąsk ic h  a rab sk ich  uliczek, zbie­
ga jący ch  z h is to rycznego  w zgórza  Hispolio, 
oślepia jącą  b ie l dom ków  chłodzi soczysta 
zieleń p a lm ow y ch  gajów. N ad  m ias tem  
unosi  się osza łam ia jący  zapach  róż, j a ś m i­
nów, w e rb en y  i rezedy. Sześćdziesiąt sześć 
s t rażn iczych  wieżyc strzeże średn iow iecznych  
m u ró w  Sewilli, ale  jej b ra m y  o tw a r te  są 
szeroko. G ościnnie  więc p rzy ję ła  Sewilla  P i-  
zarra ,  bo gościny nie  o d m aw ia ła  n ik o m u  i 
obojętnie ,  bo też nie dbała  o nikogo.

R uch liw e  i p e łne  zgiełku jes t  m ias to  p o ­
łudnia .  Od ra n k a  do późnego wieczora  ulice 
p rzepe łn ione  b a rw n y m  t łum em . Na placach, 
ta rg o w isk a ch  k up isz  na s t rag a n ac h  w szy s t­
ko, czego ty lko  k ra j e  L e w a n tu  dostarczyć 
po tra f ią .  Se tk i  sp rzedaw ców  i dom okrążców  
zach w ala ją  n a t r ę tn ie  swój tow ar.  Zewsząd 
dobiega śmiech, k rzyk i  i naw oływ an ia ,  
szczekanie  psów  i p ian ie  kogutów  m iesza ją  
się w  k akofon ię  n ieu s tann ego  hałasu .  We 
w rzaw ie  te j u ton ie  p a rę  la t  życia F rancisca .

P iza r ro  w ałęsa  się z g ro m ad ą  podobnych  
sobie w łóczykijów  m a u re ta ń s k im i  u liczkam i 
m ias ta -ogrodu ,  s łucha  ro m an tyczn ych  legend
o miłości k ró ló w  i p ięk n y ch  księżniczek, o 
p rzygodach  b łęd n y ch  rycerzy , o b o h a te r ­
stwie, łzach pożegnania .  D ziw ne i pe łne  
eksp res j i  są nazw y  ulic tego m ias ta .  N a , 
jedne j z n ich  stoi p ięk ny  ko lorow y d w o re k  
jak iegoś a ry s to k ra ty .  M arm u ro w y  w e s t ib u l  
oddziela p a t io  od b ra m y  u ję te j  w  dw a p i-  
las try .  Jed en  z n ich  tw orzy  obelisk, na  k tó ­
ry  w sp a r ty  na  ty lny ch  nogach  zuchw ale  
w sp in a  się lew.

— E s t r e m a d u ra  — szepce w zruszony  P i ­
zarro , pozn a ją c  h e rb  sw ojej ojczyzny.

K ilka  k ro k ó w  dalej inny  w idok  p rz y k u w a  
uw agę  F ranc isca .  W f ro n ta ln ą  ścianę s ta re j  
bud ow li  w b i ta  k a m ie n n a  g łow a o dziwnie 
złych rysach  tw arzy ,  m a  szyję o toczoną t ę ­
gim  pow rozem . E k s -p a s te rz  p y ta  p rzech od ­
n ia  o nazw ę ulicy.

— G łow a K ró la  Don P e d ra  I — pada  od ­
pow iedź i n iezna jo m y  w sk az u jąc  na  k a ­
m ien n y  w iz e ru n e k  sn u je  jed ną  z sew ilsk ich  
legend. P rzed  dw o m a w ie k a m i na tym  
m ie jscu  o k ru tn y  k ró l  P ed ro  zabił jak iegoś 
obyw ate la .  Ś w iad k iem  zbrodn i była  s ta -  
ru szka -sp rzed aw czy n i  oliwek. H a n d la rk a  nie 
um ia ła  u trzy m ać  języka  na  wodzy, k iedy  
więc n iecny po s tęp ek  w ładcy  s ta ł  się p u ­
b liczną  ta jem nicą ,  P ed ro  na  m ie jscu  p rz e ­
s tę p s tw a  kaza ł  pow iesić  w ła sn ą  w y k u tą  w  
k a m ie n iu  głowę. — A lbo w iem  n a w e t  k ró ­
lów  zbrodnie  nie uchodzą k a ry  — z a k o ń ­
czył opow iadan ie  sew ilsk i f ilut.

I P iza r ro  znów zginął w  rozgw arze  ulic 
w ielkiego m ias ta .  Tysiące d a rm o z jad ó w  ży­
w i Sewilla, bo też se tk i  a w a n tu rn ik ó w ,  
ob ieżyśw iatów  i rycerzy  n ieczystego r z e ­
miosła  n a p ły w a ją  do niej ze w szystk ich  
s tron . H u l ta je  i ło t rzykow ie  w szelk iej gildii 
zape łn ia ją  szulernie , k n a jp y ,  n o ry  rozpusty , 
z jednoczeni w  b rac tw ie  w y s tępk u .  K oczu ją  
po p a rk a c h  i p lacach, w  podziem iach  ulicy 
Opatów, u stóp m au re tań sk ieg o  b a rb a k a n u .  
Sew illa  jes t  p ra w d z iw y m  azylem  nicponi, 
uc ieczka dla tych, k tó ry ch  h on o rem  życie 
na  m odłę p ta k ó w  niebieskich . Szerokie  s to p ­
nie w span ia łe j  k a ted ry ,  p o d m u rza  n iez l i­
czonych kościo łów  są k ró le s tw em  żebracze­
go cechu, k tó ry  p a n u je  w  p iw n icac h  m ia ­
sta. M is ty f ika to rzy  w  h a b i ta c h  m nisich , 
n iedopieczen i b a k a ła rz e  n ap as t l iw ie  o fe ru ją  
re l ikw ie  św ię tych , cudow ne  b a ls am y  i n ie ­
zaw odne  pan acea .  N a iw n y ch  nie sieją, z 
n ich  żyje  a rm ia  w ydrw igroszy ,  sza lb ierzy  i 
oszustów.

W. K. OSTERLOFF
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Lollobrigida z  makulatury

7 yobraźcie  sobie, m o i kochani,  że pani A nas taz ja  okru tn ie  się 
na m n ie  pogniewała . Powiada, że na śm ierć  i życie. Niczego  
złego je j  n ie  zrob iłem , oprócz tego, że nie u k ło n i łem  się pani  

A n astaz ji  na ulicy. N ie uk ło n i łem  się zaś z tego powodu, że je j  nie 
poznałem. Było  to tak... P rzepraszam , ale w y ,  m o i  kochan i, przecież  
nie  wiecie ,  co to za osoba pani A n a s ta z ja  i  trzeba  to w yjaśn ić .  Więc  
pani A nas taz ja  ma 72 lata, m ie sz k a  sobie z  nam i po sąs iedzku , ho d u ­
je k u ry ,  a poza t y m  dorabia sobie zb ie ran iem  m a k u la tu r y .  O dwiedza  
sąsiadów, zn a jo m ych ,  dozorców i w sze lk ie  śm ie tn ik i  i zbiera stare  
pap ierzyska .  Co uzbiera to n iesie do p u n k tu  s k u p u  i sprzedaje  po 
zło tów ce  za kilo. J a k  w idzicie ,  z  pani A n as ta z j i  zupełn ie  pożyteczna  
n iew iasta  w  nieco d o jr za łym  w ie ku .  B ro ń  Boże, złego słowa o n ie j  
pow iedzieć  nie mogę.

A ż  tu  idę ja -sob ie  w  niedzielę chod n ik iem , a naprzeciw  m n ie  ja ­
kaś w ie lka  dam a kroczy. Futro  na n ie j  ja k  na p rzed w o jen n e j  h ra b i- 
ni, w ie lg ach ny  ko łn ierz  ze srebrnego lisa, f r y zu ra  ruda i bardzo fo -  
kuśna, a oblicze u m a lo w an e  ja k b y  w ie lkanocna  pisanka.

— Lollobrig ida w e w łasne j  osobie do ntis przyjechała...
Lollobrig ida też  się obejrzała i k r z y k n ę ła  bez r z y m sk ie g o  akcen tu ,  

czysto  po polsku:

— Prostak  pan jesteś, panie Oczko, p iękn e j  sąsiadce „Dzień d o b ry ’’ 
u pana zabrak ło  — i na w ło sk ich  szp i lka ch  poszła dalej.

Dopieram po glosie poznał panią A nastaz ję .  O n iem ia łem  z p o d z iw u  
i pob ieg łem  w y p y ta ć  zna jom ego  kioskarza , k ie d y  pani A nas taz ja  m i-  
l ionik  w  To to - lo tka  w ygra ła . K io ska r z  pod przys ięgą  zaprzeczy ł .

• W te d y ś m y  z m a łżonką  rozpoczęli ś ledz tw o, c iekaw i bardzo ja k im  
cu d e m  pani A nas taz ja  p rzem ien iła  się w  Lollobrigidę.

W poniedz ia łek  w y b ra l i śm y  się pod sk le p ik  sku p u ją c y  p ap ierzy ­
ska. I co w id z im y .  S to i  pani Anastaz ja ,  bez fu t ra  i lisa, ja k  daw nie j ,  
a w o kó ł  n ie j  t łu m  dzieci. Pani A nas taz ja  rozdaje  im  jak ieś  różowe  
k w i tk i ,  a dzieci je j  p ien iążk i  w  ręce w ciska ją .  P rzy c h w y c i l iś m y  k tó ­
regoś malca i w y p y tu j e m y ,  co on za kom b ina c je  m a z  panią  A n a ­
stazją.

O ka zu je  się, że do n iedaw na  dzieci m u s ia ły  nosić do szko ły  kilo  
m a k u la tu r y  miesięcznie . Ale  ż eb y  nie m ieć  z  nią am barasy  n a u c zy ­
ciele postanowili ,  że w ys ta rczy ,  jeś li dziec iaki pokażą  im  kw it ,  że  
sam e m a k u la tu rę  dostarczy ły ,  a w  nagrodę zosta je  im  m a k u la tu r o w y  
utarg. W ielu  dz iec iako m  nie chce się p ap ierów  zbierać, w ięc  u łoży ły  
się z  panią Anastaz ją ,  że ona będzie im  dostarczać gotowe ju ż  w y p i ­
sane k w i ty ,  a za każde  f iguru jące  na kw ic ie  kilo, dziec iaki będą je j  
płacić po tr zy  złote... O ka zu je  się, że in teres  k w i tn ie  i w  ta k i  sposób  
pani A nas taz ja  przem ien iła  się w  Lo llobrig idę . H andlowa głowa!

i ł  tak ich  h a n d lo w ych  głów, okazu je  się, m o i  kochani, na m n oży ło  
się bez liku.

B A R T Ł O M IE J  O CZK O

Inżynierow ie  japońscy  zam ierza ją  zbudo­
w ać oceaniczny s ta tek  g łębinowy, k tóry  
będzie mógł opuszczać się na głębokość 10 
k m  i p rzeb yw ać  tam  dość długo. Specja lne  
fi l t ry  sko ns truo w an e  przez prof. O sake ,m ają  
zao p a try w ać  załogę w  tlen  u zysk iw any  z 
wody. S ta tek  będzie m ia ł k sz ta ł t  dysku. P o ­
ru sza jąc  się pod w odą, będzie w irow ać  jak  
spodek w yrzucony  przez żonglera. Załoga 
m us; p rzebyw ać  w  ś rodkow ej części s ta tku ,  
gdyż siła  o d ś rod ko w a  po p ro s tu  zw aliłaby 
z nóg każdego, kto zna jdow ałby  się n a  skra ju .

*

Około 18 la t  tem u  uczeni w ykazali ,  że p e w ­
ne leukem ie  myszy w yw ołane  są przez w i r u ­
sy. W  ten  sposób został w y konany  w yłom  w 
m urze  ta jem n icy  o tacza jącym  leukemię. Z o­
stały  obudzone nadzie je ,  że u podłoża leu k e ­
m ii  ludzkie j  z n a jd u ją  się także  w irusy .

O dkrycie  to  stało się sygnałem  dla badaczy 
całego świata- Jeś liby  bow iem  udało się 
stwierdzić  w iru sow y  c h a ra k te r  leukem ii lu d z .  
kiej ,  to sp ra w a  leczenia te j choroby p rzed ­
s taw ia łaby  się w  całk iem  now ym  świetle. 
Być może udałoby  się odnieść  zw ycięstwo 
n a d  tą  s t ra szn ą  chorobą  podobnie ja k  to u d a ­
ło się z ospą, czy chorobą  Heinego-M edine. 
S tw ierdzen ie  w irusow ego c h a ra k te ru  le u k e ­
mii rzuciłoby rów niż  no w e  światło  na  t a ­
jem nicę rak a ,  a raczej zespołu chorób, k tóre  
o b e jm u jem y  w spó lną  na zw ą  raka .

Na całym  świecie p row adzono b a d a n ia  
P rzez  długie la ta  nie d aw ały  one w yników . 
Aż naraz...

N araz  z w ie lu  s t ron  n ap ły w a ją  w iadom ości 
jeszcze co p ra w d a  nie zwycięskie, jeszcze z 
w ie lom a zastrzeżeniam i, ale już o czymś k o n ­
k re tn y m , n am aca ln ym , o czymś, co m ożna  
zobaczyć pod m ikrosko pem  elek tronow ym .

W k rw i  osób chorch na leukem ię  znalezio­
no wirusy . Znaleziono je rów nież  w  szpiku 
kostnym.

I jeszcze jeden p rom y k  nadziei. T ym  r a ­
zem chodzi o leczenie leukem ii.  J a k  wiadomo 
leukem iczny szpik kostny  p ro du ku je  a n o r ­
m alne  b ia łe  c ia łka k rw i  k tó r e  n ada l  mnożą 
się w  krwiobiegu. W k ró tk im  czasie do­
chodzi do p ow stan ia  w ie lu  ogn isk  p rodukc ji  
tych  ano rm a ln y c h  ko m órek  k rw i  n a w e t  w 
organach , k tó re  no rm a ln ie  b ia łych ciałek 
k rw i  nie p roduku ją .

W  jak i  jedn ak  sposób zastąp ić  chory szpik 
kos tny  zdrow ym ? P rzed  p a ru  la ty  p rzep ro ­
wadzono doświadczenie  n a  myszy, k tó rą  u d a ­
ło się z leukem ii uleczyć. D okonano p rze ­
szczepienia szpiku po u przedn im  zniszczeniu 
chorego odpow iedn ią  daw k ą  prom ien i jo n i­
zujących. Czy m ożna  tę m etodę  zastosować 
na  człowieku? Z pomocą przyszedł p r z y p a ­
dek. P rze d  k i lku  la ty  6 uczonych jugosło­
w iańsk ich  o trzym ało  śm ie r te lną  daw kę  p ro ­
mieni. P ięciu  z n ich  u ra to w a n o  w e  F ra n c j i  
przez  zas tosow anie t r a n sp la n ta c j i  szpiku 
kostnego (przeszczepu). Wszakże dośw iadcze­
n ia  późniejsze p rzeprow adzone  na ludziach 
(w beznadz ie jnych  w y p adk ach  choroby) nie  
były ukoro no w an e  pow odzeniem . Albo o rg a ­
n izm  chorego odrzucał przeszczep, albo do­
chodziło do b ru ta ln e j ,  kończącej się śm ierc ią  
reak c j i  n a  przeszczep, albo też przeszczeo 
p rzy jm ow ał się ty lko  n a  k ró tk i  czas-

T a k  było do k w ie tn ia  1963 r. W ty m  czasie 
stało się bow iem  coś n iezm iern ie  ważnego. 
Młody, 26-letni lekarz, chory na  leukemię, 
o trz y m a ł przeszczep zdrow ych  ko m órek  szpi­
k u  kostnego. O rganizm  jego przeszczepu nie 
odrzucił.

J a k  się okazało później, o rgan izm  chorego 
w y b ra ł  kom órk i szpikowe ty lko jednego d a w ­
cy — b r a t a  pac jen ta .  N iebaw em  przeszczep

w j tw orzy ł now y szpik, k tó ry  p ro d u k u je  n o r ­
m alne  cia łka  krw i,  tak ie  sam e jak  u dawcy. 
Od tego czasu, m in ę ło  sporo czasu. L ek arz  
czuje się obecnie zdrowy. Ale czy on  jest 
n ap ra w d ę  zdrowy? Czy leukem ia  została 
całkowicie w yleczona? Za wcześnie jeszcze 
n a  tw ie rdzącą  odpowiedź. Jedno  wszakże 
można już dzisiaj n a  pewno powiedzieć — 
przeszczep się przy ją ł  i f a k t  ten  m a ogrom ne 
znaczenie. O tw a r ta  została  w  te n  sposób m oż­
liwość leczenia, jaka  dotychczas nie is tniała .  
O tw a r ta  została rów nież  możliwość dokony­
w an ia  w  przyszłości innych  przeszczepów: 
jeżeli bow iem  biorca  p rzy jm ie  szpik kostny, 
tym  sam y m  przy jm ie  w przyszłości wszelkie 
tk an k i  czy o rg an a  samego dawcy.

T ak  w ięc  n a  froncie  leuk em ii  zaszły w ie l­
kie i w ażne  zmiany. Być może n ieda leka  jest 
chwila, gdy szczepionka an ty leukem iczna  
chronić  będzie ludzi p rzed  tą  s t ra szną  choro­
bą. Być może m etoda  leczenia leukem ii p rze ­
szczepem szpiku kostnego w ejdzie  do n o r ­
m alne j p ra k ty k i  lekarsk ie j .  Za w cześnie 

.jeszcze, by  wieścić zwycięstwo, ale może 
przyjdzie  ono ju tro?

*

W Czechosłowacji zbudow ano lokom otyw ę 
e lek tryczną ,  k tóre j  k ad łu b  w yko nan o  z tw o ­
rzy w a  sztucznego (laminatu). J e s t  to  pierwszy 
w  świecie e lek trow óz  z m as p las tycznych. Z a ­
stosow anie lam in tu  oszczędza w iele  cennego 
surowca, k tó ry  Czechosłowacja  im p o r tu je  z 
zagranicy, zm niejsza ciężar lokom otyw y o 
dwie tony, zwiększa bezpieczeństw o p racy  
m aszynisty  i u ła tw ia  nap raw y .

E lek trow óz  w yposażony  w  6 s i ln ików  o 
mocy łącznej 6 500KM, ro zw ija  p rędkość  do 
160 km/godz.



TAJEMNICZA
LÓDŹ
W PORCIE PULA

C d o k o ń c z e n i e )

P rzez  w zm ocnione  o lb rzym im i be lkam i,  sztachetm i, d ru tem  kol­
czastym i ostrym i kolcam i żaden czołg te raz  nie przejdzie. Wiedzą
o tym  dobrze Włosi i d latego pomysłow ość ich idzie w  inn ym  k ie ­
ru nk u .

Inżyn ie r  m a ry n a rk i  Rosett i  b u d u je  now y przyrząd niszczycielski.  
Je s t  to długie, do to rpedy  podobne, s ta low e cygaro, poruszane przy 
pomocy zgęszczonego pow ietrza  i tak  ciężkie, że zaledwie unosi się 
na wodzie. Prócz m oto ru  i re z e rw u a ru  z pow ietrzem , zaw iera  dwie,
o kolosalnej sile, m aszyny  piekielne, mogące bądź w ybuch ać  od u d e ­
rzenia ,  bądź być regu low ane  zegarowo. P o s iada  także szereg u ch w y ­
tów  w zdłuż  swego kad łuba .

— Po cóż te u chw yty?  — Otóż po p ro s tu  Rosett i  uw aża , że pow i­
nien  sam k ie row ać  sw ą to rpedą  w  wodzie. W ystrze lona  z odległości 
może chybić celu. I inżynier  p rzyw dz iew a  gumowe, n ad ę te  p o w ie ­
trzem  ubran ie ,  po czym w ra z  z to rped ą  skacze do wody.

P ró b a  u d a je  się w yśm ienic ie .  Ale Rosett i  sam, może nie w y s ta r ­
czyć do obsługi p rzy rządu .  A n uż  chwyci go w wodzie kurcz  lub  
omdlenie? A nuż  opuszczą go siły? P o szu ku je  więc towarzysza.

Z jaw ia  się on w  osobie m łodego lekarza  m ary n a rk i ,  nazw isk iem  
Paolucci. Obaj młodzi ludzie udoskon a la ją  p rzyrząd, n az y w a ją  go 
„M ig n a t ta ' ’ i szyku ją  się do niebezpiecznego przedsięwzięcia.

31 paźdz ie rn ika  1918 r., „M ig n a tta ” zosta je  na  pokładzie  w łosk ie­
go to rped ow ca  przew ieziona w  pobliże Puli. P o tem  e lek tryczna  m o ­
to rów k a  holuje  ją  na odległość 1000 m e t ró w  od mola portowego. O 
godz. 22 R osett i  i Paolucci w  sw ych  gum ow ych s t ro ja ch  skaczą do 
w ody i uczepieni do „M ig na tty” powoli p ły n ą  ku  brzegowi.

Z p ok ładu  to rpedow ca  i m oto rów ki załogi spog ląda ją  za nimi 
z n iepokojem . Czy aby  się uda? “®zy aby  ocaleją? T y le  n iebezpie­
czeństw  grozi: m iny, sieci, s traże ,  kolce, zapory , działa, karab iny ,  
woda, pow ietrze . T rzeb a  być nie lada  śm ia łk iem , by ważyć się na t a ­
kie przedsięwzięcie.. .

Ale w ia t r  unosi s re b rn e  bańk i,  pow sta łe  na wodzie na sk u te k  w y ­
dechu  zgęszczonego pow ietrza , a noc zaciera  rych ło  ja sn y  szlak ży­
wej to rpedy .

T ym  razem  idzie lepiej.  O godz. 22.20 „M ig n a t ta ” pod p ły w a  do 
p ierwszej zapory. O baj oficerowie prze łażą  w ierzchem , po czym  dzię­
ki spec ja lnem u  przyrządow i przec iąga ją  to rpedę  pod zaporą. M otor 
„M ignatty” działa sp raw n ie  i bez n a jm nie jszego  szmeru.

T eraz  zaczyna ją  się trudności.  Za p ie rw szą  zaporą  zn a jd u je  się 
pięć nas tępnych ,  upstrzonych  h iszpańsk im i kozłami, s ta low ym i p i ­
k ietam i, d ru tem . W spinać  się na nie jes t n iem al n iepodbieństw em . 
O ficerowie  radzą  sobie, jak  mogą, to w y n a jd u ją c  ła tw ie jsze  p rz e j ­
ścia, to n u rk u ją c  w ra z  z „M ign a ttą” . Pod  gu m ow ym i płaszczami pot 
obficie zalewa im ciało.

Na dom iar  złego w ia t r  poczyna w iać  od lądu, a p rąd  znosi ich z po­
w rotem . Oszczędzając skąpego zapasu zgęszczonego pow ietrza , p ły n ą
0 w łasn y ch  siłach, w alcząc w y trw ale .  Cal po ca lu  zd ob yw ają  p rze ­
strzeń. Cztery  i pół godziny t rw a  b o ry k a n ie  się z p rzeszkodam i. Si­
ły  opuszczają  śm iałków . N aw et zaw odowy p ły w a k  m ia łby  już dosyć. 
A tu  trzeb a  jeszcze u w ażać  na  „M ignattę” , aby  się nie  w y m k n ę ła
1 nie poszła na  dno. Wszak, b y  ją  móc przeciągnąć  pod zaporami, 
dano jej nau m y ś ln ie  tak  m a łą  pływalność.

Godzina 3 rano. Nareszcie! W szystkie  zapory  przebyte .  Zaczyna 
padać  deszcz. Z jedne j s t ron y  to dobrze, bo u k ry je  on śm ia łków  
przed oczyma straży. Z d ru g ie j  źle. bo u tru d n i  orientac ję .  J a k  tu  
szukać  aust r iack ich  d red no tó w  w tak  rozległym porcie?...

Jeszcze blisko dw ie  godziny mozolnych p oszuk iw ań  i p rz eb y w an ia  
w wodzie. O 4.50 Rosett i  i Paolucci pozna ją  wreszcie  m a jes ta ty czn ą  
sy lw etkę  adm ira lsk iego  p a n c e rn ik a  „V iribus U n it is” . Rosetti odcze­
pia jed n ą  z bomb i podp ły w a  do okrę tu ,  podczas gdy Paolucci ocze­
k u je  opodal z „M ig na ttą” . Inżyn ie r  w łasnoręczn ie  zak łada  bom bę 
u dolnej części k ad łub a ,  n a s taw ia  m echan izm  zegarow y i oddala  się.

Ale jeden  z w a ch tow ych  usłyszał szm er. A larm ! B ieganina! Znów 
sm ugi św ia t ła  ref lek torów . M oto rów ka  strażn icza  p odp ływ a do m ie j ­
sca, gdzie żywa torpeda  z t ru d em  u trzy m u je  się na wodzie. Nie 
chcąc zdradzić  ta jem n icy  swego w ynalazku ,  Rosetti sk ie ro w u je  „M i­
g n a t t ę ” k u  s to jącem u opodal k rążow nikow i pomocniczemu „W ien”.

K ilka  s reb rn y ch  b an iek  na wodzie, g łuche uderzenie ,  fo n ta n n a  
w ody i potężny huk. „W ien” tonie, p rzecię ty  n a  pół. M oto rów ka  
w y ław ia  z wody obu  Włochów i zawozi n a  pokład  „V iribusa . P o ­
d a ją  się oni za lo tn ików  z w odnop ła tow ca ,  k tó ry  m ia ł  za zadanie  
bom bardo w an ie  portu , lecz uległ ka tas trof ie .

Niestety, czeka ich gorzkie rozczarow anie . Od poprzedniego ran ka  
flo ta  A ustro -W ęg ie r  ju ż  nie  is tnieje! W nocy z 30 n a  31 październik 
k a  Jugos łow iańsk i K om ite t  N arodow y obją ł  w  posiadan ie  p o r t  i o- 
k rę ty .  S ta r a  A u s tr ia  H ab sb u rg ó w  skończyła  się. Sztuczny zlepek lu ­
dów rozpadł się. A d m ira ł  H orthy  podał sie do dym isj i  i złożył swe 
życzenia Ju g os ło w iańsk iem u  Komitetowi.

B a nd era  Jugos ław ii  pow iew a na  ru f ie  okrętów.
A Rosett i  i Paolucci nie posiada ją  się ze złości. Cały ich u p o r­

czywy w ysiłek  poszedł na  nic. Że też ich nie uprzedzono! Wszak 
rad io s tac ja  w  P u la  rozesłała  po całym  świecie w iadom ość o d o k o ­
n a n y m  przew rocie .

P rzy jęc i  gościnnie i trosk liw e, obaj oficerowie powoli odzyskują  
siły. Ale b lachy  s talowego p a n ce rn ik a  p a rzą  im  stopy. Wszak pod 
ich nogami tk w i  założona przez R osett iego bomba. W ydaje  im się, 
że słyszą cy kan ie  jej zegarowego m echan izm u. A jeżeli w yb u ch  n a ­
stąp i przedw cześnie?

— K tó ra  godzina? — py ta  Rosetti.
— W pół dó szóstej — odpow iada  jeden  z oficerów pancern ika .
Nie m a  chwili do stracenia .  M echanizm  nastaw ion y  jes t  na szóstą.

Rosett i  u d a je  się do ko m en d an ta  i w y zn a je  m u  całą p raw dę .  Sam 
je s t  zbyt w yczerpany ,  by nu rk o w ać  w celu odczepienia bomby. P a o ­
lucci rów n ież  goni re sz tk am i sił, a może i nie  odnalaz łby  bomby? 
P oszuk iw an ia  p rzez załogę nie m a ją  sensu. K ażda m in u ta  jes t droga. 
W yb uch  może n as tąp ić  lada  chwila!

Złoga z żalem opuszcza p ięk n y  pancern ik ,  ch lubę m onarch ii .  A 
p u n k tu a ln ie  o szóstej potężny h u k  w strząsa  m u ra m i  Puli . „Viribus 
U n it is” k ładzie  się na bok  i tonie w  ciągu 10 m inu t.  O bu  W łochów 
odp row adza ją  na pok ład  p a n ce rn ik a  „H a b sb u rg ” gdzie pozostają  do 
zaw ieszenia  broni, po czym zdrow i i cali w rócil i  do Itali i.

W yczyn ich by ł  og rom ną rew e lac ją  w  dz ie jach  p ierw szej w ojny  
św ia tow ej i dlatego w a r to  było o n im  przypom nieć .

K R Z Y Ż Ó W K A  N R  A

P O Z IO M O :  1) j e d n a  ze  s to l ic  e u r o p e j s k i c h ,  5) w r z a w a ,  w r z a s k ,  8) n a t u r a l n y  s z la k  
w o d n y ,  9) i n a c z e j :  b a r w a ,  10) a t r y b u t  m a r s z a ł k a  s e j m u ,  11) im ię  m ę s k i e ,  12) n i e o d ­
z o w n y  n a  p r z e s y ł c e  p o c z t o w e j ,  15) t y p  a k t o r a ,  18) d o n io s ły  c z y n ,  20) n a l e ż y  do  r o d z i ­
n y  b u d o w l a n y c h ,  21) o p o k a ,  p o d w a l i n a ,  p o d p o r a ,  22) a n g i e l s k a  m i a r a  g r u n t u ,  24) 
d a w n a  s r e b r n a  m o n e t a  p o l s k a ,  27) d r z e w o  z k o k o s a m i  lu b  d a k t y l a m i ,  30) s io s t r a  B a l ­
la d y n y ,  31) w ła d z a  u m y s ł o w a ,  32) j a c h t  lo d o w y ,  33) r a s a  p s a ,  34) p o s p o l i t y  n i e w i e l k i  
g r z y b  j a d a l n y ,  35) d r a m a t  m u z y c z n y .

P IO N O W O : 1) o d ł a m  re l i g i j n y ,  2) p o d p o r a  a r c h i t e k t o n i c z n a ,  3) a r t y s t y c z n y  g o b e l in ,  
4) z r z ę d a ,  d z iw a k ,  5) g r a  t o w a r z y s k a ,  6) p a ń s k a  — p o n o ć  n a  p s t r y m  k o n i u  j e ź d z i ,  
7) m a r k a  f o t o a p a r a t ó w  p o l s k i c h ,  13) c h o r o b a  e p i d e m i c z n a  a lb o  t y t u ł  p o w ie ś c i  C a m u s a ,  
14) r y w a l k a  w e ł n y ,  16) u b i ó r  g ło w y  b i s k u p a ,  17) w y d z i e r ż a w i e n i e ,  w y n a j ę c i e ,  18) im ię  
C y g a n k i  z ,C h a t y  za  w s i ą ” , 19) czę ść  b ie żn i ,  23) o s o b a  d u c h o w n a ,  24) o b c o k r a j o w i e c  
w ś r ó d  n a s z y c h  m i a s t  p o w i a t o w y c h ,  25) b łę k i t ,  26) p o d w y ż s z e n i e  p r z y  t o r z e  k o l e j o ­
w y m  u ł a t w i a j ą c e  z a ł a d u n e k  w a g o n ó w ,  27) im ię  P i c a s s a ,  28) w o d z e ,  29) g ł ó w n a  t ę t n i c a  
w y c h o d z ą c a  z s e r c a .

R o z w i ą z a n i a  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  w  t e r m i n i e  1 0 -d n io w y m  od  d a t y  u k a z a n i a  s ię  n u m e r u  

p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m :  „ K r z y ż ó w k a  n r  4“ . W ś r ó d  C zy te ln ik ó w ,  k tó r z y  

n a d e ś l ą  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a ,  r o z l o s o w a n e  z o s t a n ą  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .
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Idziesz na  zabawę, na  p rzy ­
jęcie, n a  w izy tę  do zn a ­
jom ych? — odśw ież się, aby 
odeszło od Ciebie zmęczenie  
i znużenie, abyś świeżo, ł a d ­
nie w y g lą d a ła  i by ła  „ p ro ­
m ie n n a ” .

A więc: n a jp i e rw  weź k ró t  
ką  kąp ie l ,  n a jlep ie j  tu s z  pod

p ryszn icem . P rzy  okazji  nie  
żałuj ciału  szo row an ia  szczot­
ką, aż do zaróżow ien ia ,  aby 
ożywić obieg k rw i.

P o tem  odpocznij 15—30 m i­
nut.  Ale w y ko rzys ta j  te n  od­
poczynek, k ła d ą c  na  oczy 
ta m p o n ik i  w aty ,  zam oczone w  
esencj i  h e rb ac ian e j  (zimnej) 
lub  w  roz tw orze  k w asu  b o r ­
nego. Na resz tę  tw a rzy  nałóż 
m aseczkę. Jeś li  masz, to tzw. 
b łę k i tn ą  (do nab yc ia  w  d ro ­
geriach). jeś li n ie  m asz  tak ie j  
pod ręką ,  to zrób sobie m a ­
seczkę sam a. N a t łu s tą  c e rę  — 
z b ia łka . B ia łko  ubić i ro z b i­
te ro zsm aro w ać  pa lcem  lub 
pędz lem  po tw a rzy .  Gdy z a ­
s c h n i e — zmyć w odą z d o d a t ­
k iem  soku z cy tryny .

Na cerę  sp ie rzchn ię tą ,  sk ó ­
rę  n iedożyw ioną  — d o sk o n a ­
le działa  m aseczka  z żółtka. 
Żółtko  rozbić z sok iem  z pół 
cy try ny ,  u t a r t ą  sk ó rką  z c a ­

łej cy t ry ny  i łyżeczką oliwy 
lub  o leju  sojowego. P ap k ę  n a ­
łożyć na tw a rz  i pozostawić  
co n a jm n ie j  20 m inu t .  P o tem  
d e l ika tn ie  zmyć m aseczkę  
ta m p o n ik ie m  w a ty  m aczan ym  
w  le tn im  mleku.

Po w y p o czyn ku  i zmyciu 
m aseczek  p rz y s tę p u je m y  do 
m a k i iaż u  tw arzy .  M ożna n a ło ­
żyć na  tw arz ,  p rzy  suchej ce-

ODŚWIEŻ CERĘ!

rze, od rob inę  k rem u .  P o tem  
ro zsm aro w ać  c ien iu teńko  po d ­
k ład  w  ko lo rze  skóry. Na p o d ­
k ład  d a jem y  odrobinę  różu, 
a n a s tępn ie  m a lu je m y  oczy. 
Tzn. lekko  p oc iem niam y 
k re d k ą  brw i,  sczesu jąc  je 
szczoteczką. N as tęp n ie  po­
c iem n iam y  rzęsy i — kom u w 
ty m  do tw a rz y  — może p o m a ­

low ać  c ien iu tką  czarną , b r ą ­
zową czy g ra n a to w ą  k re sk ę  
tuż  nad  l in ią  rzęs, a na  p o ­
w iek i nałożyć lec iu tko  k tó ­
ry ś  z m odnych  kolorów, do­
s toso w an ych  do ko lo ru  oczu: 
n iebieski,  zielony, k rem ow y , 
lu b  — na  w ie lk i  b a l  — p e r ­
łowy.

N a koniec m a lu jem y  usta  
i lekko  p rz y p u d ro w u je m y  n o ­
sek.

U m ie ję tn y  m a k i ja ż  m oże b a r ­
dzo podnieść urodę, ale... n ie ­
u m ie ję tn e  „ u m a lo w a n ie  się” 
może w szystko  zepsuć i s t r a ­
sznie nas zeszpecić. Toteż 
zaw sze  lepiej m a lo w ać  się ja k  
n a jd y s k re tn ie j ,  niż za mocno, 
a gdy się je s t  m łodą i m a  
p iękną ,  świeżą cerę, błyszczą­
ce oczy i świeże u s ta  — lepiej 
się nie m a lo w ać  i ty lko  — w 
razie po trzeby  — p rz y p u d ro ­
w ać nosek, bo św iecący nie 
do d a je  u roku .  (Bella)

R O Z B I Ł  S I Ę  W A Z O N !
Czasem pam iątkow y, cenny wazon, kryształ, porcelanę, czy 

inną podobną rzecz tak się lubi, a naw et kocha, że jej rozbicie 
jest w ielką  przykrością. N ie chcem y się z tą rzczą rozstawać, 
no ale jakże... przechow(ywać skorupy?

Naturalnie, że skorupy do których nie przyw iązujem y żadnej 
w artości — ani sentym entalnej, ani m aterialnej, trzeba w yrzu­
cić jak najprędzej do śm ietnika, niech nie zaw adzają i nie za­
śm iecają domu.

Cenne rzeczy trzeba sklejać.
Sklejać można: porcelanę, ceram ikę, kryształy.

JAK SKLEJAĆ?
Przed sk lejeniem  trzeba rozbitą rzecz bardzo starannie umyć, 

w ytrzeć do sucha i jeszcze — pow ierzchnie, które m ają być 
klejone, niezm iernie dokładnie w ym yć benzyną lub tri i już 
tych m iejsc nie dotykać, broń Boże! palcam i.

Zawsze k leim y tylko dw ie części. Jak one się sk leją  i dobrze 
zaschną, doklejam y do nich następną. Dobrze jest ponum erować  
sobie rozbite kaw ałki i np. k leić nr 1 plus 2 oraz osobno 3 plus 
4. Gdy te 4 kaw ałki sk leją  się na 2 części, w ów czas sklejam y  
je razem itd.
CZYM KLEIĆ?

Do k lejen ia  porcelany używ am y „C ristal-cem ent” lub kleje: 
„U niw ersalny”, „POW”, „U niw ersal-C em ent”, „Syndetikol” i 
„K lejnot”.

C eram ikę sklejam y: „Butapren AN”, „Butakol”, „Butapren 
OBT III”, „U niw ersalny”.

K ryształy sklejam y: „Epidian 5”, „BWF 21”, „Butapren OBT 
III”

Każdy z tych k lejów  sm aruje się po oczyszczonej pow ierzchni 
(kancie skorupy) bardzo cieniutko — obie łączone części. Tro­
chę się odczekuje, k ilka m inut, a następnie znowu nakłada c ie ­
niutką w arstw ę k leju  i delikatnie dopasowując brzegi — gdy  
już są dobrze złożone — mocno dociska. Po kilku m inutach  
ściskania w  rękach ustaw ia się połączone części do zaschnięcia.

Praktycy robią to w  ten sposób, że w kładają skorupę do m is­
ki z piaskiem , bo w  niej stoi „na sztorc”. Gdy części schną, 
nie w olno ich ruszać, przynajm niej przez 6— 8 godzin. Dopiero 
Po tym  czasie można do w yschniętych  części dolepiać dalsze 
kaw ałki.

Filiżanki, wazoniki, kubki itd dobrze jest po sk lejeniu  obw ią­
zać sznurkiem  lub um ocnić gum ką, by się lep iej trzym ały i nie 
przesuw ały pod w łasnym  ciężarem . Takie um ocnienia dobrze 
jest pozostawiać na kilkanaście godzin, a naw et parę dni.

Czyszczenie nadm iaru kleju, usuw anie go żyletką, lep iej prze­
prowadzać dopiero po 7— 10 dniach. „Skorupa” będzie jak nowa, 
ale zaw sze już trzeba się z nią obchodzić delikatnie! (i).

Kamilla

radzi

W  LODOWCE

B liżej zamrażalnika trzym aj tylko  
te produkty, które łatwo i szybko się 
psują, jak np. mięso, ryby, drób itp.

N ajdalej od zamrażalnika trzymaj 
— oleje, majonez, owoce i jarzyny. 
Szczególnie majonez może ucierpieć 
w  zbyt niskiej temperaturze; oddzie­
li się olej od żółtka i trzeba będzie z 
łyżeczką m usztardy ubijać na nowo.

Ja jk a  też nie lubią zbyt niskich  
temperatur.

Mrożonki — jeśli chodzi o utrzym a­
nie ich w  stanie zamrożonym  —  trze­
ba przechowywać w zamrażalniku

lub w  najniższej temperaturze w  lo­
dówce.

M iejsce m iędzy oknami często za­
stępują obecnie lodówki.

Trzeba pamiętać, że światło słone­
czne szybko rozkłada witam inę A  w  
produktach. Dlatego tez kładąc m ię­
dzy okna np. oleje, masło, mleko, 
śmietanę itp. —  trzeba ję  dobrze ow i­
jać w  papier, n a jlep iej czarny (co się 
da  —  trzymać w  ciem nych butelkach), 
aby nie docierało do tych produktów  
światło dnia. Rozkład w itam iny A  i 
równocześnie — tłuszczów powoduje 
szybsze ich jełczenie.

Rady dobre i praktyczne ■  Rady dobre i praktyczne ■  Rady dobre i praktyczne
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M asło trz e b a  lekko  rozgrzać, aby  się do­
b rze  rozsm aro w y w ało .  M ożna też do 
m as ła  dodać łyżeczkę m u s z ta rd y  lub  
szczyptę p ap ry k i ,  aby  n ab ra ło  ostrości.

Do św ie tn ych  k a n a p e k  jed n o l i ty ch  n a ­
leżą t a r t i n k i  z podzielonego w zdłuż  na 
3 części p u m p e rn ik la ,  z k tó ry c h  k ażdą  
sm a ru je m y  m as łem  lu b  św ieżu tką  m a r ­
g a ry n ą  ro z ta r t ą  b a rd zo  dokładnie  z se ­
re m  rockepolem . K an a p k i  b ędą  p ik an tn e .

MODNE KANAPKI I KORKI

W łoska  k u ch n ia  może nie jes t  ta k  
sm aczna  ja k  nasza. Ale za to... ja k  
Włosi um ie ją  podaw ać  jedzenie! 

K ażdy  w łosk i k u c h a rz  — to  a r ty s ta !  Ich 
pó łm isk i to n ieom al dzieła sztuki. A t a ­
ce z k a n a p k a m i  to  w p ro s t  p o em a t  barw , 
k sz ta ł tó w  i sm aczków.

W idz ia łam  ja k  b łyskaw iczn ie  m łody 
kuchc ik  d ek o ro w a ł  k an ap k i ,  k tóre  w  su ­
mie p rzy po m in a ły  ja k iś  k w ie tny  dyw an. 
Aż... ś l inka  leciała  i aż... szkoda było 
jeść* by nie popsuć  tego bajecznego 
piękna.

U czmy się więc i m y ' p rzy rządzać  k a -  
n ap k i-p o em a ty .  T ym  b ardz ie j ,  że jak  
tw ie rd zą  Włosi: „stół to  po ś red n ik  u -
czuć”.

Pieczyw o do kanapek w ykw intnych,

p ow in no  być p rz y n a jm n ie j  w  dwóch 
kolorach, np. b ia ła  b u łk a  (barowa, a 
do m nie jszy ch  — bia łe  rogalik i)  i c za r ­
ny p u m p e rn ik ie l  lub  inny chleb razo ­
wy. P ieczyw o nie może być zbyt świeże 
bo się t r u d n o  k ra je ,  a  k r a j a ć  je  trzeb a  
cienko, ró w n o  i na  ja k  na jm n ie jsze  k a ­
w ałeczk i (na jeden  kęs). Jeś li  pod ręk ą  
nie m a odpow iedniego  p ieczywa, a jes t 
zw ykły  bochen ek  chleba , n ie ra z  trzeba  
będzie z k ro m k i  odciąć skórkę  i p o w y ­
cinać m a łe  kaw a łeczk i  jed n ak o w e j w ie l ­
kości.

N a tu ra ln ie ,  że z pośp iechu  m ożna po 
p ro s tu  z dużej k ro m k i  uciąć 3 kan apk i .

Czym sm arować?

Pieczywo sm a ru je  się masłem , m a r g a ­
ry n ą  lub  p rzy rząd zon ą  spec ja ln ie  pastą.

Jednolite kanapki

p o d a je  się — po p o sm a ro w a n iu  m a ­
słem  z: z im nym  mięsem , z kaw iorem , p a ­
sztetem, łososiem, sa rd y n k ą .  Ale już  do 
s a rd y n k i  dodaje  się c ien iu tk i  kaw ałeczek  
p la s te rk a  cy tryny , obrane j ze skórki. 
Można też po pros tu  sokiem z cy tryny  
skropić  sa rdynkę .

Kanapki m ieszane

sk ład a ją  się z różnych doda tków . Na 
p o sm aro w an e  m as łem  ta r t in k i  u k ład a  
się np. k aw ałeczek  szynki, innej w ęd l i ­
ny lub  ryby, kaw ałeczek  żółtego sera, 
pos iekane  białko  (na tw ardo) i p rze ta r te  
żółtko (na twardo) ,  g rzybek  m ary n o w an y  
lub ogórek kiszony, czy korniszon. (F ra n ­
cuzka czy W łoszka nigdy na  jed ne j  k a ­
napce  nie miesza tych dw óch sm aków: 
grzybka i korniszona). Poza ty m  może 
być też s iekany  szczypiorek, kaw ałeczek  
czerw onej pap ry k i  (kiszonej lub  m a r y ­
now anej) ,  l is tek  p ie truszk i ,  odrobina sie­
k ane j  rzeżuchy lub  listek sa ła ty  (spe­
cjalności n iem ieckie  i am erykańsk ie ) ,  po ­
n ad to  troszeczkę jak ie jś  „pasty^ z tu b k i” 
np. m ajonezu, m usz ta rdy ,  pas ty  serdelo- 
wej lub pom idorow ej.

Z serów  może być każdy  ser  żółty, po ­
k ra ja n y  w  pask i a także b ryndza ,  u t a r ­
ty na  ta rce  serek-oscypek ,  czy se rek  zio­
łowy. T w arożek  u ta r ty  z w ędzoną rybą
i m as łem  lub m arg a ry n ą ,  to już  inny 
rodzaj — sam  dla siebie — k an a p e k  z 
pastą .  Ale i tak ą  k a n a p k ę  dobrze jest 
przys tro ić  s iekan ą  zieleniną.

Jak układać dodatki na kanapkach?
N ajw ażn ie jsze ,  aby  ten  sam  u k ład  d e ­

k o rac y jn y  s ta le  po w ta rza ć  na  tych  s a ­

m y ch  k an a p k a c h .  To znaczy, gdy np. 
u k ład am y  na  k an ap ce  po lew ej s t ron ie  
zw in ię ty  p ła tek  szynki w  rodzaj k ie l icha
i w  jego ś rodek  w k ła d a m y  odrob inę  s ie­
kanego  b ia łk a  i p rz e ta r teg o  żółtka, a po 
p ra w e j  s t ron ie  k a n a p k i  k ładz iem y żółty 
ser, a na  n im  paseczek  czerw onej p a p r y ­
k i  i k o r n i s z o n a -----to już  n a  reszcie k a ­
n a p e k  p o w ta rz a m y  w ie rn ie  te n  sam  
wzór.

Jak układać kanapki na tacy?

Na tacę  k ładz iem y zw ykle  b ia łą  s e r ­
wetkę, a na  niej u k ła d a m y  k a n a p k i  rz ę ­
dami. W  je d n y m  rzędzie k a n a p k i  są 
iden tyczne , ale rzędy k a n a p e k  są różne. 
Np. b iałe  m i ja ją  się z c iem nym i, je d n o l i ­
te z m ieszanym i itd. Im  w iększa  ró żn o ­
rodność  sm aczków  i u k ład ó w  — ty m  taca  
z k a n a p k a m i  bardz ie j  p rzy p o m in a  deko­
racy jn y  kobie rzec  — „dzieło sz tuk i” . P a ­
ni czy pan  dom u może tu  zab łysnąć  
sw oją  pomysłow ością  i... a r tyzm em .

* *

Włosi i A m e ry k a n ie  w prow ad z i l i  m o ­
dę k a n a p e k  — n ie -k an ap ek ,  bo tzw . ko -  
reczków. K oreczki o b y w a ją  się bez  p ie ­
czywa. Do n a jp ros tszych ,  ale i o n ie ­
zw yk ły m  sm aku ,  na leżą  np. k o rk i  z k o s t ­
k i  żółtego sera, na k tó re j  jes t  położona 
po łów ka  orzecha włoskiego. K oreczek  n a ­
b ity  jes t  n a  p la s t iko w y  patyczek ,  z w y k le  
ozdobny (są ta k ie  i u nas).

Inn y  k o rek  to  kolejno: k o s tk a  sera, k o ­
s tk a  szynki lub  k iełbasy , k rążek  k o rn i ­
szona lub  m a ry n o w a n y  g rzyb ek  i n a  to 
jed en  groszek z puszki.  Z no w u  pom ysło ­
wość gospodarzy  może tu  s tw arzać  p o e ­
m a ty  sm akow e. K ork i  p o d a je  się u s t a ­
w ione na sztorc na  m ałych, np. szk la ­
ny ch  półmiseczkach.

U nas p rzy ję ła  się jeszcze jed n a  fo r ­
m a k a n a p ek -k o rk ó w . Otóż m a lu tk ie  oba- 
rz a n k i  s m a ru je  się, a raczej  n a k ład a  
na  jed n ą  ich s t ro n ę  np. b ryndzę ,  lub  p a ­
stę z tw aro żku .  L ekko  posypu je  ten  do ­
d a tek  p a p r y k ą — w  p ro szk u  lub  s iekan ą  
zieleniną. „U ro d a” tych  k an ap eczek  p o le ­
ga na  ładnym , pom ysłow ym  ułożeniu ich 
na  porce lanow ym , czy szk lan ym  p ó łm i­
sku. (I)

Surówka 
piękności

K ie d y  się  w c h o d z i  do  s a l o n u  
p i ę k n o ś c i  H e le n y  R u b i n s t e i n  w  
N o w y m  J o r k u ,  p i e r w s z a  rzecz ,  j a ­
k a  s p o t y k a  k l i e n t k ę  p r a g n ą c ą  p o ­
p r a w i ć  s w o j ą  u r o d ę  — to  p o c z ę ­
s t u n e k .  T r z e b a  z je ść  m a ł ą  p o r c y j ­
k ę  „ s u r ó w k i  p i ę k n o ś c i ” .

Cóż to  je s t ?
J e s t  to  ś w i e t n a  w  s m a k u  s u ­

r ó w k a  z p ł a t k ó w  o w s i a n y c h  i o- 
w o c ó w .  N a t u r a l n i e ,  że t r z e b a  do 
n i e j  d o b i e r a ć  p ł a t k i  d e l i k a t n e  np .  
„ g ó r s k i e ” , a ow o c e ,  p r ó c z  j a b ł e k
— s e z o n o w e .  Oto  p r z e p i s  w  i lo śc i 
n a  1 o s o b ę :  3 p ł a s k i e  ły ż k i  p ł a t ­
k ó w  o w s i a n y c h  z a lać  4 ł y ż k a m i  
s to ło w y m i  w o d y  i 4 t a k i m i ż  ł y ż ­
k a m i  m l e k a .  W y s t a r c z y  z a lać  na  
pó ł  g o d z in y ,  a le  w  p r a k t y c e  d o ­
b r z e  j e s t  z a l a ć  j e  w ie c z o r e m ,  na  
c a ł ą  n o c .  D o  p ł a t k ó w  w s y p a ć  ły ż ­
k ę  c u k r u  lu b  m i o d u  i — je ś l i  n ie  
m a  c y t r y n y  — p ł a s k ą  ł y ż e c z k ę  od

c z a r n e j  k a w y  p r o s z k u  c y t r y n o ­
w eg o .  Z a m ie s z a ć .  J e ś l i  j e s t  c y ­
t r y n a ,  to  so k  z p o łó w k i  c y t r y n y  
w c i ś n i e m y  p r z e d  p o d a n i e m  s u r ó w ­
ki .  M o żn a  t e ż  ro z g n ie ś ć  p a s t y l ­
k ę  w i t .  C i t e ż  j ą  d o d a ć  p rz e d  
p o d a n i e m  ( z a m i a s t  s o k u  c y t r y ­
n y  lub  p r o s z k u  c y t r y n o w e g o ) .

Na d r u g i  d z ie ń  r a n o  do  m iaz g i  
z p ł a t k ó w ,  j u ż  r o z m i ę k c z o n y c h ,  
d o d a j e m y  l u t a r t e  s p o r e  j a b ł k o ,  
u c i e r a n e  w r a z  ze s k ó r k ą  n a  d r o b ­
n e j  t a r c e .  P o n a d t o  d o d a j e m y  15 
d k g  o w o c ó w  s e z o n o w y c h ,  n a j l e ­
p ie j  j a g o d o w y c h .  N p .  o t e j  p o rz e  
r o k u  — r o z m r o ż o n y c h  t r u s k a w e k ,  
p o rz e c z e k ,  c z a r n y c h  ja g ó d ,  j e -  
r z y n ,  w iś n i  — bez  p e s t e k  lu b  p o ­
s i e k a n y c h  d r o b n o  ś l iw e k  i tp .

K o n i e c z n y  j e s t  t e ż  d o d a t e k  
c h o ć b y  k i l k u  o rz e s z k ó w  l a s k o ­
w y c h .  J e ś l i  s u r ó w k a  m a  b y ć  r e ­
g e n e r u j ą c a  s i ły  lu b  t u c z ą c a ,  to  
d o d a m y  do n ie j  1—3 ły ż e k  ś m i e ­
t a n k i  lub  m a ło  k w a ś n e j  ś m i e t a n y .  
W y m ie s z a ć  — p o d a w a ć .

S u r o w e  p ł a t k i  o w s i a n e  z a w i e r a ­
j ą  5 - k r o tn i e  w ię c e j  w i t .  B n iż  g o ­
to w a n e .  N ie rna l  8 - k r o tn i e  w ię c e j  
f o s f o r u ,  w a p n i a  ; że laza  n iż  n i e ­
u m i e j ę t n i e  p r z y r z ą d z o n e  p o d c za s

g o t o w a n i a .  P o n a d t o  p ł a t k i  z a w i e ­
r a j ą  s p o ro  m i k r o e l e m e n t ó w  p o ­
t r z e b n y c h  n i .  in . na  p o r o s t  w ł o ­
sów  i u t r z y m a n i e . . .  p i ę k n e j  c e r y .  
P ł a t k i  z a w i e r a j ą  r ó w n ie ż  d o s k o ­
n a ł e  b i a łk o  r o ś l i n n e  i — w  s t a n i e  
s u r o w y m ,  r o z m i ę k c z o n y m ,  s p o rą  
ilość  b ł o n n i k a .  W p r a w d z i e  ten  
b ło n n i k  n i e  u l e g a  s t r a w i e n i u ,  a le  
d z ięk i  n i e m u ,  j a k  i d z ię k i  p e k t y ­
nie  z a w a r t e j  w  j a b ł k a c h  i i n n y c h  
o w o c ac h ,  s u r ó w k a  dość  d ługo  
„ z a l e g a  w  ż o ł ą d k u ”  co d a j e  na  
k i l k a  g o d z in  u c z u c i e  s y to śc i .  K to  
z je  t a k ą  p o r c j ę  s u r ó w k i  r a n o ,  
m o ż e  ju ż  do  k o ń c a  g o d z in  p r a c y  
n ie  o d c z u w a ć  g łodu .

B ł o n n ik  i j a b ł k o  m a j ą  te ż  w ł a s ­
n ośc i  r e g u l u j ą c e  ż o ł ą d e k ,  co p rzy  
s i e d z ą c y m  t r y b i e  ż y c i a  j e s t  r ó w ­
n ież  s p r a w ą  n i e z m i e r n i e  w a ż n ą .

O w o ce  d o s t a r c z a j ą  w i t a m i n  i so ­
li m i n e r a l n y c h .  M iód  — j a k  w i a ­
d o m o  — d o s t a r c z a  w s p a n i a ł y c h ,  
n a t y c h m i a s t  p r z y s w a j a l n y c h  c u ­
krów* k t ó r e  d o s k o n a l e  w z a m e n i a -  
j ą  s e r c e .  P o n a d t o  m i ó d  dz ia ła  
b a k te r io b ó jc z o ,  n ie  m ó w ią c  ju ż  o 
r ó ż n y c h  in n y c h ,  d o b r z e  n a m  
w s z y s t k i m  z n a n y c h  z a l e t a c h  m i o ­
du .

O rz e szk i  l a s k o w e  d l a t e g o  są  k o ­
n i e c z n y m  d o d a t k i e m ,  ż e b y ś m y  
s u r ó w k ę  n ie  ł y k a l i  w  p o ś p ie c h u ,  
a le  p o w o l i  żu l i .  A p o s i e k a n e  
d r o b n o  o rz e sz k i  do  teg o  żucia  
z m u s z a j ą .  P i e r w s z y  ro z k ła d  w ę ­
g l o w o d a n ó w  o d b y w a  się  w  j a m i e  
u s t n e j ,  p o d  w p ł y w e m  ś l in y ,  a  r a ­
cze j  e n z y m u  z a w a r t e g o  w ś l in ie  
( p ty a l in a ) .  J e ś l i  te j  p t y a l i n y  d o ­
d a m y  s p o ro  do k a ż d e j  ż u t e j  p o r ­
c y j k i  — s u r ó w k a  z o s t a n i e  lep ie j  
s t r a w i o n a  i p r z y s w o j o n a  p rz e z  
n a s z  o r g a n iz m .

S o k  z c y t r y n y  czy  k w a s e k  — 
to  n ie  t y l k o  d o d a t e k  s m a k o w y ;  
c h o d z i  o w z b o g a c e n ie  s u r ó w k i  w  
w i t a m i n ę  C.

M le k o  i ś m i e t a n a  — poza  i n n y ­
m i s k a r b a m i  t e g o  „ n a j z d r o w s z e ­
go  p o k a r m u  ś w i a t a ”  z a w ie r a  c i a ­
ła  o d p o r n o ś c i o w e ,  a  te  są  n a m  
j a k  n a j b a r d z i e j  p o t r z e b n e ,  s z c z e ­
g ó ln i e  w  t y m  o k r e s i e ,  k i e d y  ł a ­
t w o  „ ł a p i e m y ” c h o r o b y ,  z a z i ę b i e ­
n ia  i r ó ż n e  i n n e  d o le g l iw o ś c i .  
D la te g o  — r a d z ę  n a j ż y c z l iw ie j  — 
z ró b c ie  sob ie  k u r a c j ę  z im o w ą  z 
s u r ó w k i  p i ę k n o ś c i ,  n o s z ą c e j  j e s z ­
cze  j e d n ą  p i ę k n ą  n a z w ę :  „ M u e s -  
s l i ” . ( ELA)
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R O Z  M 
C Z Y T E

„ P o g a n i n ” z P o z n a n i a  opowiada 
p rzy k re  w y darzen ie  i w yciąga  z niego 
(błędne, n ies te ty ) scep tyczne  w n io sk i  co do 
w ar to śc i  n a u k i  czy raczej  zdobyw ania  w y ­
kszta łcen ia .  C y tu jem y:

„W dzień rozpoczęcia rok u  szkolnego w i ­
dzia łem  p o w ra c a ją c y c h  ze szkoły (l iceum 
ogólnokształcącego) k i lk u  m łodzieńców  (za­
pew n e  z k las  wyższych), k tó rzy  n iew łaśc i­
wie się zachow ali  w obec przechodzącego 
starszego człow ieka  z d ługą brodą .  Wiem, że 
człowiek te n  to in w a l id a  m a jąc y  n ie w ład n e  
dłonie obu r ą k  i p ra w d o p o d o b n ie  dla zm n ie j­
szenia sobie t r u d ó w  z goleniem, nosi brodę.
I w łaśn ie  z p rzyczyny  te j  b ro dy  owi m ło ­
dzieńcy z l iceum  n r  4 w  P ozn an iu  drwili  
z cz łow ieka w oła jąc : „Daj b rzy tw ę ,  ogoli­
m y  tego z b ro d ą ” . A in w a l id a  spuścił s m u t ­
no głowę i szybko ich m in ą ł  w śró d  śm ie ­
ch u ” .

O pisany  f a k t  w zbudza  oburzen ie  na  n ie ­
s tosowność zachow an ia  się m łodych  ludzi, 
lecz nasz  „P o gan in ” w y c iąga  z niego ca ł­
k iem  n ieoczek iw any  w niosek : O w i s tudenci 
zachow ali  się w  ten  sposób ty lko  dlatego, 
że się uczą. P recz  więc z n au ką ,  zwłaszcza 
że ją  po tęp ia  P ism o św.. K ore sp o n d e n t  p i ­
sze: „P ismo św. zab ran ia  w y b ra n y m  Bożym 
ubiegać się o zdobycie n a u k i  lu d z k ie j” .
' Z  kolei A u to r  a ta k u je  Kościoły w  ogól­

ności za to, że „zaleca w y znaw co m  swoim 
n a u k i  ludzkie, aby  k sz ta ł to w a l i  um ys ły  sw o ­
je. j ak b y  p rzez  pom ysły  n auk o w e  w ypełn iać  
mogli m iłość b liźn iego”.

Z treśc i  i z to nu  l is tu  w olno w nioskow ać, 
że m am y  znow u do czynien ia  z „ za t ru c iem ” 
P ism em  św ię tym , czyli z jego fa łszyw ym  
w y ja śn ian iem  i s to sow an iem  w  życiu. G łów ­
n y m  ź ród łem  podobnego n ieporozum ien ia  
jes t  chyba.. . b r a k  nauki,  tak że  „ lud zk ie j” , 
czyli szkolno-św ieck ie j .  Nie znaczy to, że ze 
swej s t ro ny  h o łd u jem y  e tycznem u in te lek -  
tua l izm ow i,  k tó ry  głosi, że człowiek w y ­
kszta łcony  je s t  zawsze (musi być) sz lach e t­
ny i dobry , a człowiek nie w yksz ta łcony  
zawsze jes t  (musi być) n iem o ra ln y  i zły. Z 
ty m  pog lądem  też się nie zgadzam y. (Głosił 
go już  k iedyś — w  V w. p rzed  n.e. — f i­
lozof g reck i Sokrates).  Z tej d o k try n y  w y ­
leczył ludzkość osta tn io  h it le ryzm , c h lu b ią ­
cy się w y so k ą  w iedzą  i k u l tu rą ,  ale bez 
e tyk i (h i t le row scy  K u l tu r t r e g e rz y !). C nota  
je s t  w  środku . Należy n a  każdego człow ieka 
oddzia ływ ać z dw óch k ie ru n k ó w : a) z e tycz­
nego, m o ra lneg o  uczącego sz lachetnego ży­
cia i b) z k ie ru n k u  in te lek tua lnego ,  rozu m o­
wego, w zbogacającego  w iedzę o świecie i 
rozw ija jącego  umysł. O tej ró w n ow ad ze  nie 
w olno  zapom inać , gdyż ludzie  p rzek sz ta łcą  
się albo w  in te l igen tn ych  cham ów , albo w  
sz lache tnych  n ieuków .

P a n  I g n a c y  B y t o m s k i  z R a c i ­
b o r z a  up arc ie  w raca  do sp raw y  b is k u ­
piego orędzia  m ilen i jnego  sk ie row anego  
p rzed  ro k iem  do b isk u p ó w  w  NRF. N a j ­
p ie rw  s taw ia  tezę, że rzym sko ka to l ick i  ep i­
sko p a t  w  Polsce chw alebn ie  i po C h ry s tu ­
sow em u  postąp ił ,  p rzebacza jąc  N iem com  h i­
t le ro w sk im  za w yrządzone  krzyw dy, a n a ­
s tępn ie  żąda, byśm y jeszcze z n im  p o d y sk u ­
towali .  Milczenie gotów  uznać  za naszą p o ­
rażk ę  oznaczającą  b rak  „ a rg u m e n tó w ” w 
o bron ie  naszego s tanow iska .

Nie zam ie rzam y  w cale  milczeć, gdyż jes t 
to n ad a l  w ażn y  prob lem . Polscy ch rześc i ja ­
nie m uszą  wiedzieć, czy p o w inn i  rozgrzeszyć 
h it le row ców , czy też raczej n ad a l  żądać dla 
nich kary .  N a ty m  m ie jscu  ju ż  k i lkanaśc ie  
razy  zab ie ra liśm y  w tej sp ra w ie  głos i zaw ­
sze tw ierdz i l iśm y  z p e łnym  poczuciem od­
powiedzia lności, że ch rześc ijan ie  polscy m o ­
gą p rzebaczyć  ty lko  ty m  n ieprzyjacio łom , 
k tó rzy  okazali sk ruch ę  i po tępi li  swoje 
zbrodnie .  C zyte ln ik  z R aciborza jes t innego 
zdania .  Oto pisze: „Niech Bóg będzie n a ­
szym sędzią sp raw ied liw y m . A jeśli nasi 
b rac ia  n iemieccy nie chcą przyjść  p ierwsi,  
to m y w  im ię  C hry s tu sa  do nich się z w ró ­
cić m usim y. T a k  uczynil i nasi Biskupi. .A 
jeżeli w b re w  oczekiw aniu  ta  b r a te r s k a  dłoń 
zostanie  odrzucona, to m am y  sum ienie  spo­
kojne, że w y pełn il iśm y  n a k a z  C h ry s tu sa  do 
końca. W ydaje  mi się. że nie  piszę znów 
tak ich  niedorzeczności, żeby z n im i nie m o ż ­
na  było po lem izow ać”.

P o lem izow ać m ożna i t rzeba .  Zwłaszcza 
teraz, gdy się okazało, że w  listopadzie
1966 r. co t r z y n a s ty  N iemiec w  Hesji, a co 
ósmy N iemiec w  B aw ar i i  g łosował na neo- 
h i t le ro w sk ą  p a r t ię  NPD, p o w sta łą  w  lis to ­
padzie  1964 r. P rzy p o m n ijm y  jej k ilka  haseł 
podczas w y b o ró w  baw arsk ich :  „W arto  żyć
i u m ie rać  ty lko  za s tro ny  rodz inne  (Heimat,)  
n a ró d  i ojczyznę!” — „G e rm an ia  dla  N iem ­
ców ” ! — „W rocław , Szczecin, G d ań sk  to 
m ias ta  odwiecznie  n iem ieck ie!” — Niech 
żyje W e h rm ach t  w czora jszy  i dzis ie jszy!” — 
„Precz  z p rocesam i pa tr io tów , b o h a te ró w  
os ta tn ie j  w o jn y !” . Osiem tys ięcy  B aw arczy -  
ków  głosowało na  te  has ła  w  dn iu  20 l i ­
s to p ada  1966 r. — a więc w  rok  po w y d a n iu  
osławionego O rędzia  przebaczenia .  A B a- 
w arczycy  — w iadom o — lud  odwiecznie 
rzym skokato l ick i ,  posłuszny sw oim  probo sz ­
czom, b iskupom , k a rd y n a ło m  czyli ty m  
w szystk im , k tó rzy  zna ją  doskonale  E w an g e ­
lię i C h rys tu so w ą  zasadę o przebaczen iu  
n ieprzy jac io łom . W ty m  je d n a k  rzecz, iż  
owi p rzyw ódcy  duchowi, sam i nie u d e rz y w ­
szy się w  piers i  za ko labo rac ję  z H itle rem , 
nie pouczyli swoich owieczek o obow iązku  
miłości bliźniego m ieszka jącego  za g ra n ic a ­

m i N iemiec, nie po in fo rm o w a li  ich d o ty c h ­
czas o ogrom ie  w y rządzo ny ch  p rzez  Niemcy 
h i t le row sk ie  k rz y w d  in n y m  na ro do m , nie 
po tępili  zaborczości, narodow ego  szowiniz­
m u i p o g a rd y  dla innych  narodów .

C z y t e l n i k  „R o d z i n y” z K r a ­
k o w a ,  pyta ,  dlaczego z jedn e j  s t ro ny  czci­
m y różnych  św ię tych  (Teresę, A ntoniego, 
F ra n c isz k a  i in.) kan on izo w an y ch  p rzez  p a ­
piestwo, a z d rug ie j  s tro ny  odrzu cam y  p a ­
p ies tw o i jego nieom ylność. „Widzę, że j e ­
steście n ie k o n s e k w e n tn i” — stw ierdza .

Ta nasza  n iek o n sek w en c ja  to chyba  złu­
dzenie „op tyczne” . Je s te śm y  k o n se k w e n tn i  
w e w szystk im , a w ięc i w kulc ie  świętych. 
T a je m n ica  nasza  polega na  tym , że różnych  
po rząd n y ch  ludzi czcimy nie dlatego, że ich 
papieże  kanonizow ali ,  ale dlatego, że byli  
to  ludzie  po rząd n i  i godni naś lad ow an ia .  
Je s t  ba rdzo  w ielu  świętych, k tó ry ch  nie  
czcimy, chociaż zostali z szum em  „w ynies ie ­
ni na  o ł ta rze” rzym sk ok a to l ick ie  np. S ta n i ­
s ław  .ze Szczepanow a, A ndrzej Bobola, Józe- 
fa t  K uncew icz  i in.). J e s t  też bardzo  w ielu  
p o rząd ny ch  ludzi, k tó ry ch  czcimy, chociaż 
p ap ies tw o  ich  po tępiło  (Waldo, J a n  Hus, 
H ie ro n im  S aw o n aro la  i in.). A więc je s te ś ­
my k o n se k w e n tn i :  Czcimy św iętość — a 
nie d e k re ty  papieskie .

K o re sp o n d en t  z K ra k o w a  je d n a k  nie m a 
na ty le  dobrej woli, aby chcieć zrozum ieć 
to w yjaśn ien ie .  W cale  zresztą  nie zależy mu 
na jak ich k o lw iek  w yjaśn ien iach .  To ty lko  
p re te k s t  do k o le jnych  w ym y ślań .  S tw ie rd z i­
wszy, że w  kulcie  św ię tych  i odrzucan iu  
pap iesk ie j  n ieom ylności  jes teśm y  n iek o n se ­
k w e n tn i  — nie czekając  na nasze  w y ja ś n ie ­
nia — orzeka: „P row adzic ie  dw ulicow ą po ­
l i ty k ę” ! A dalej ta k  to uzasadn ia :  „Z j e d ­
nej s tro ny  głosicie dialog z Kościołepn rzym - 
skokatol.,  a z d rug ie j  w y ław iac ie  s tron y  
u jem n e  tego Kościoła...” J a k i  jego w niosek? 
Oto cy tu jem y : „Zamieńcie  sw oją  ru b ry k ę
Rozmow y z C zy te ln ikam i na  odpowiedzi z 
dziedziny Biblii , a nie w y lew a jc ie  p om yj na  
bliźnich, o k tó ry ch  mów icie  przecież, że 
trzeba  ich kochać...  N iech  W as D uch św. 
oświeci, byście  w reszcie  zaprzes ta l i  swojej 
rozb ijack ie j  roboty . W łaśn ie  za Wasze j ą ­
trzen ie  re l ig i jne  p o w in n i  W as pozam ykać  
n aw e t  w ed łu g  p r a w  obow iązu jących  w  P o l­
sce Ludowej...  Ju ż  daw n o  m ia łem  W a m  to 
powiedzieć, bo m n ie  k re w  zalewa, kiedy 
widzę Wasze zak łam anie .. .”

P rzyzn a jem y , że tchórz liw y (nie p oda ł  
adresu!) C zyte ln ik  z K ra k o w a  je s t  k o n se ­
k w e n tn y ,  ale... w  n ienaw iśc i.  C h ry s tu s  n a ­
kaza ł dobrze  czynić tym , k tó rzy  n a s  n ie ­
naw idzą , w ięc czu jem y się w  obow iązku  
n a jp ie rw  przebaczyć  n aszem u  b r a t u  z K oś­
cioła „w oju jąc ego ” , a n as tę p n ie  uczynić  m u  
„dobrze” przez  pouczenie ,  że n ienaw iść  jes t 
złym doradcą . C ałkow icie  się zgadzam y, że 
dla „ d o b ra” Kościoła rzym skokato l ick iego  
w ładze  Polsk i  L udow ej p o w inn y  nas  „poza­
m y k a ć ” , podobn ie  ja k  to rob i ły  w ładze  P o l­
sk i  end eck o -san acy jn e j .  J ed n a k ż e  po w y ­
d an y m  przez o s ta tn i  Sobór W a ty k a ń sk i  de­
krecie  „O wolności re l ig i jn e j” chyba raczej 
nie  zgodziłby się na  to Ojciec święty, c ie r­
pliw ie  czekający  na  p o w ró t  zb łąk a n y ch  
„b ra c i  od łączonych” , k tó rych  może już  nie 
na leżałoby  za „h e re ty ck ie” czy „rozbij ack ie” 
b łędy „po zam yk ać” ...

W y d a w c a .  I n s t y t u t  W y d a w n ic z y  . .O d ro d z e n ie ” . R e d a g u j e  K o le g iu m .  A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  ul.  W ilcza  31. Te l.  28-97-84; M-28-43 
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z to w e ,  l i s to n o s ze  o r a z  O d d z ia ły  i D e l e g a tu r y  „ R u c h " .  M o żn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ł a t  n a  k o n to  P K O  N r  1-6-10002G — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c t w  „ R u c h " ,  W a r s z a w a ,  u l .  W r o n ia  23. P r e n u m e r a t y  D rz y im o w a n e  s» do  
10 d n i a  m ie s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C en a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  26 zl, p ó ł r o c z n i ;  -  52 zł, r o c z n ie  -  104 zł. P r e n u m e r a t ę  '><< t a - 
g r a m e ę .  k t ó r a  Jes t  o  40*/» d ro ż s z a  -  p r z y j m u j e  B i u r o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h " ,  W a r s z a w a ,  u l .  W r o n ia  23, tel.  50-46-88, k o n to  
P K O  N r  1-6-100024. (R o czn a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d l a  E u r o p y  7S. 18.70 DM, 23,40 N F.  1.13.6 L: d la  St.  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7S; d l a  A u s t r a l i i  2.10,5 ŁA. 
20,4 ŁE). M o ż n a  ró w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  w p ł a t y  n a  k o n to  W y d a w n ic tw a  L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j  P K O  N r  1-14-147290. N ie  z a m ó w i o n y c h  
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ska” budowana przez gw arków  krakowskich
i olkuskich, „Daru Bożego”, „Imienia P ań­
skiego”, „Bożej Pom ocy”, „Sztolnia Tarnogór- 
ska”. Sztolnie te, liczące setki m etrów  ciągnę­
ły się pod muram i miasta.

Obchodzone rokrocznie ,,dni tarnogórskie” 
naw iązują do daw nych tradycji gw arków. 
Wtedy to w  kolorowym  pochodzie w idzim y  
rajców m iejskich, słynnego w iniarza Sedlacz- 
ka, pastucha Rybkę a naw et Jegom ościa K ró­
la Jana III Sobieskiego, który k iedyś tu ba­
w ił przejazdem.

W śród licznych zabytków  na terenie m ia­
sta, nad którym i opiekę spraw ują w ładze
i Stow arzyszenie M iłośników  Historii i Za­
bytków  Ziem i Tarnogórskiej, godne uwagi są 
sty low e kam ieniczki w rynku, a w śród nioh 
dawna w iniarnia Sedlaczka. W tej w iniarni 
gościł ponoć Jan III Sobieski, A ugust II, 
August III, Goethe i J. U. N iem cew icz. W naj­
starszym  budynku m iasta tzw . „domu F lor­
czaka” m ieścił się  pierw szy urząd górniczy, 
w ażna i pomocna ów czesnym  gwarkom  in sty ­
tucja. Jest też „dom Łukasika” z wm urowaną  
bryłą kruszcu srebrnonośnego

Tu w  starym  przem ysłow ym  m ieście, prze­
szłość miesza się z teraźniejszością. Po w o j­
nie odbudowano i w ybudow ano w iele  now ych  
zakładów przem ysłow ych. Do w iększych za li­
czyć należy: Ś ląskie Zakłady Przem ysłowe,
w ykonujące aparaturę chłodniczą i chem iczną. 
Zakłady Chemiczne, Fabrykę Urządzeń G ór­
niczych, Fabrykę Sprzętu Ratunkowego, Za­
kłady Sprzętu M aszyn Elektrycznych, Fabry­
kę W yrobów M etalowych, i in. Miasto liczy  
około 30.000 m ieszkańców , posiada w iele  
obiektów  sportowych. (ch)

P arę w ieków  w stecz hulał tu w iatr po 
leśnych ostępach, a kurne chaty w iosek  
Tarnowice, Sow ice, Lasowice zam iesz­

k iw ał pańszczyźniany chłop. Aż pew nego dnia 
nastąpiło w ydarzenie, które zm ienić miało 
dotychczasow y stan. Gnając sw e stado pa­
stuch Rybka ujrzał błyszczącą dużą bryłę le ­
żącą w  trawach. Srebro! krzyknął uradowany
i pognał z radosną now iną do w si. Wieść 
szybko rozniosła się po okolicy i dotarła do 
olkuskich i bytom skich górników , którzy ru ­
szyli po nowo odkryte srebrne runo. Miało 
to ponoć m iejsce około roku 1490. W roku 1519 
pow stały tu pierw sze 3 osady, które szybko 
zrosły się w  jedno m iasteczko. •V

Ostatni P iast Opolski książę Jan wT r. 1526 
w spólnie ze sw ym  sukcesorem  margrabią 
brandenburskim  i księciem  karniow sko-by- 
tom skim Jerzym Hohenzollernem , nadał z ie­
miom Górnego Śląska w olność górniczą, co 
było równoznaczne z nadaniem  praw m iej­
skich dzisiejszym  Tarnowskim  Górom. Inny 
dokum ent z r. 1529 w ydany przez księcia Ja­
na zezw ala tam tejszem u urzędowi górnicze­
mu na używ anie pieczęci, a miastu nadaje 
herb. W kilkanaście lat potem Fryderyk m ar­
grabia brandenburski rozszerzył przyw ileje 
m iejskie.

Po śm ierci ostatniego Piasta, Tarnowskie 
Góry uległy germ anizacji, a powodem  tego 
były rządy H ohenzollernów  i napływ  niem iec­
kich  urzędników, górników , sztygarów. K o­
palnictw o zaczęło się rozw ijać, dzięki nowym  
na one czasy metodom, a brać górnicza łączyć 
się poczęła w zw iązki gw areckie. Jednym  ze 
sław niejszych  gw arków  był Jakub Rapp, k tó­
ry w ybudow ał nową sztolnię „Jakub” w  
r. 1563. W r. 1567 pow stały sztolnie: „K rakow -


